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Zagłoba redivivus.
Lord R otherm ere ijest bogatym iprzedsiębior- 

cą. w ydaw cą i w łaścicielem  'całego szeregu 
dzienników  w  Londynie i w  innych m iastach 
W ielkiej Brj-tanłji, redagawaieych p a p ila rn ie  
i dlatego bardzo rozpowszechnionych, — i sztu
kę rek lam y posiadł w  wysokim  stopniu'. Rekla
m uje siebie i swoje w ydaw nictw a wszys-tfcic- 
m i środkam i ‘nowoczesnoj, tecłniiki, a  (także 
przy  pom ocy nadzwyczaj sensacyjnych pom y
słów  politycznych', k tóre wywołują wiele hała
su w prasie międzynarodowej, ale m ają tę wła
ściwość, że s ą  -niewykonalne. W  'swoim czasie 
ogłosił się protektorem  W ęgier a  jego propo
zycjo rewizji tra k ta tu  w  Trianon, wywołały 
naw et pew ne zaniepokojenie wśród' Malej En- 
teiity. Kiedy ten bluff w ęgierski przesiał dzia
łać na opinję publiczną, szlachetny lord -posta
nowił uszczęśliwić Niemcy, ofiarowując im — 
wzorem p. Zagłoby — N iderlandy! Wysitąpił 
m ianow icie z in icjatyw ą o ddan ia  Niemcom — 
d la  celów ..kolonizacyjnych, — całej zachodniej 
R osji’/  Lord RoWtorinere -zasłyszał coś o gto- 
<lzieypainuljąęym w  sow ietach i doszedł zaipew- 
nę.do przekonania, że na B iałorusi i n a  U krai
nie ca la ludność w ym rze; w ytworzoną w 'len 

.s-poRób próżnię m ieliby wypełnić osadnicy nie
mieccy, k tó rzy  opuszczając sw oją ojczyznę, 
rozwiąiżą 'problem at bezrobocia w Niemczech 
•i zaspokoją terytorjalme ambicje 3-ej Rzeszy, 
k tó ra  nie będziesięgać ani po Alzację, ani — co 
woiżniejsza, po 'kolonje zamorskie. Bo p rzy  ca
lem .«wojem, miiędzynarodowom nastaw ieniu, 
lcr.1 RóUiermere an i na -chwilę. n ie  zapomina, 
że jes t Anglikiem, i bez żądny,di skrupułów  
podkreśla, żte koszta  uspokojenia Niemiec po
w inna ponieść ca la E uropa — z w yjątkiem  
Wielkiej. B rylanji.

Szlachetny lord n ie  Hinudzi się wskazaniem  
sposobów, iktóreby wykonanie jego pomysłu 
unrożliwiiiy; w ystarcza nilu-, że rzucił' „wielką 
myśl", a  juiż niech inni się  kłopoczą wprow a
dzeniem ja j w  życie. Rola w ygodna i wdzięcz
na, dolwoczyńcy, 'który nic nie ryzyiknje i roz
dają w spania łe dary, do niego nie należące...

Gały ten  epizod -m-iałby raczej ch a rak te r a- 
negdoty, gdyby bezpośrednio initeresowani, nie 
brali go zbyt poważnie: p rasa  sowiecka oma
wia z wielkiem rozdrażnieniem  pomysł lorda 
R ctherm ere a  -prasa niem iecka zachowuje 
dyskre tne jakby .wyczekujące milczenie. Albo
wiem fantastyczny projekt stw ierdzający geo
graficzną ignorancję autora, zaw iera  jednak 
pew ne histeryczne rem iniscencje — które znaj
d u ją  odgłos w  polityce aktualnej. Chodzi m ia
nowicie o  ów  B rang nach Osien, k tóry by ł tak  
długo liasłem  'niemieckich dążeń i d a ł się. do 
tk liw ie we znaki -przedewszysfckiem Polsce 
przed i po rozbiorach. Coś o tern zasłyszał lord 
Rotherm ere albo m u  coś w  'tym rodzaju pod- 
szopnięto z B erlina i nie wiele nam yślając się 
ogłosił to  swoje rzekom o odkrycie jako  'pomysł 
oryginalny. Że podobne p lan y  p o ku tu ją  ciągle 
jeszcze w  um ysłach niemieckich polityków  do
wodzi m em orial generalnego sztabu. sporzą
dzony podczas w ojny, k tó ry  dowodził, że n a 
leży wysiedlić łudiv>ść polską w  szerokim pa
sie  w zdłuż ówczesnej' wschodniej- granicy nie
m ieckiej i osiedlić tam  kolonistów  niemiec
k ich  przenosząc Polaków albo do Ameryki a l
bo na U k ra in ą  P lany  generalnego sztabu m ia
ły charak te r zbtodiiiczy i dowodziły tylko, żo 
pewno sfery niem ieckie były ogarnięte szałem 
dzikiego im perjalizm n. H um anitarny  Anglik 
pow tarza je w ferm ie przyzwoitszej, nie tro 
szcząc się o możliwość w ykonania. Nie ulega 
wątpliwości, że Niemcy podobnie jak Polska 
'm ają nadm iar .Jiudmości. k tó ra  'jest poniekąd 
zm uszona szukać podstaw  swojej egzystencji 
poza granicam i swego rodzinnego kraju. ITz.ed 
w ojną ten problem at praw ie nic istniał. Em i
gracja  niem iecka kierow ała się swoJxnl'iiie do 
Ameryki albo do kolonij zam orskich niem iec
kiego cesarśtw a. Dziś dostęp do Ameryki jest 
praw ic całkowicie zam knięty, — a kolonje nie
mieckie, w łaśn ie te , które były sposobne dla 
ouropejskicj kolonizacji, zab ra ła  W ieika B ry
tan  ja. Zagadnienie em igracyjne przybrało o- 
s tre  form y i jętdinyip z zasadniczych postu la
tów’ obecnego rz ąd u  je s t odzyskanie kolonij* 1. 
Czy istnieje jak a  możliwość kolonizowania 
rzadko zaludnionych obszarów  Rosji pracz n ie
m ieckich osadników o  tern tru d n o  rozpraw iać, 
gdyż je s t  it o spraw a wbwnęttrz-no-rosyjska. Je
żeli jednak sobie .uprzyitomnimy. że przed pa
r u  laty k ilkanaście -tysięcy 'kolonistów? niemiec
k ic h  z  nad  Wołgi m uśia ło  Rosję opuścić pro
blem at ten  w ydaje się n ierealny. Jeżeli mimo 
to zajmujemy, się pom ysłem  p. Rolbcm ere to  
dlatego, że dotyczy oń pośrednio także Pol
ski i w: pew nej -części bpinji publicznej: Angłlji 
mógłby wywołać zgoła fałszywe w yobrażenie 
o stosunkach pótóko-niemiccko-rosyjskich-.

Inrda Rothermere i Rotia.
Moskwa 30 listopada.

(PAT) A rtykuł lo rda Rothermere w „Daily 
Mail", dotyczący „konipensacyj dla Niemiec w 
zachodniej,Rosji® wywołał w Moskwie wielkie 
oburzenie. P rasa  zamieszcza obszerne streszcze
n ia ar ty k u łu  o rąz streszczenia jego odgłosów 
w prasie francuskiej. „Izwiestja" w kom enta
rzu redakcyjnym  stwierdzają, że artykuł Ro
therm erego .podobnie, jak  rew elacje „Petit Pa- 
jisie n 'a"  zrzucają zasłonę ze zbrojnych marzeń 
niemieckiego faszyzmu. Dziennik czyniąc n a 
stępnie aluzję do proponowanej przez Rother-

ntere'go budowy 5000 nowych samolotów woj
skowych dla Anglji zapy tu je „od kogo też 
Niemcy m ają otrzym ać niezbędne uzupełnienia 
terytorjalno w Rosji zachodniej". Korespondent 
paryski „Izwiestij" wskazuje na ciągle kon tak 
ty m iędzy Berlinem  a skra jnem  skrzydłem 
konserw atystów  angielskich. „K rasnaja Zwiez- 
da" podkreśla, że projekt Rotherinerego jest 
identyczny z pom ysłam i Rosenberga pisząc: 
„Jak widać, londyńska podróż Rosenberga nie

Z Krakowa do Madrytu.
.Pierwszy raz przekraczam  granicę „Trzeciej 

Rzeszy" i wydaje mi się, — jest to zapewne 
rezu ltat sugestji że fizjognońijo celników i 
urzędników granicznych, s ą  jak ieś bru taln iej- 
sze i zaciętsze. Minio to rewizja odbywa się 
norm alnie i wcale łagodnie; jedyna nowość, to 
poszukiwanie książek i gazet: „rozumie pan — 
tłumaczy mi urzędnik. — m usim y wiedzieć, 
jak a  bibuła jest dowożona do Niemiec..." 
Oczywiście — rozumiem.

Nad ranem  Berlin i— śląski dworzec cały 
obsadzony przez „brunatne koszule" z łam a
nym i krzyżami. W szyscy są um undurow ani i 
ostrzyżeni po wojskowemu; nie. noszą jednak 
broni, przynajm niej nazewnątrz. Dużo głów 
kw adratowych i przysadkowa tych postaci. 
Młodzi, niektórzy bardzo  młodzi. P atro lu ją po 
dworcu, jakby czegoś szukali. Za chwilę na 
dany znak ustaw ili się w szeregi i odmasze- 
:ow ali do  m iasta. Nawet służba kolejowa pa
trzyła na ten odmarsz, jakby  z pew ną ulgą. 
W kilka m inu t potem nadjechał pociąg z Prus 
W schodnich cały zapełniony „żółtemi koszu
lami". Jakieś manewry, czy wycieczka. W sia
dam  do paryskiego Fern D-zugu, k tóry  prze
jeżdża przez wszystkie dworce berlińskie; 
w przejeździć tym m ożna oglądać du żą  część 
Berlina z lotu ptaka; wszędzie widać krzyż 
łam any i w ielkie płócienne wywieszki z h a 
słam i hitlerowskiem i. Jestto  jakby dekoracja, 
k tóra m a uderzyć i zadziwić przejeżdżających 
cudzoziemców. Jednakże im dalej na zachód, 
tein m niej tych znaków, — są tam  widocznie 
m niej potrzóbhe; w ystarczają jednak, aby na
dać krajobrazow i nowy, jakby dem onstracyj
ny charakter; o to  zapewne chodziło.

Fern D-zug należy do  najszybszych pocią
gów Europy — i przestrzeń z B erlina do 'Pa
ryża przebywa w niespełna 13 godzinach, nie 
zatrzym ując się nigdzie od granicy niemiec- 
ko-belgijskiej do Paryża. O. godzinie 8-ej wie
czorem lądujem y w ponurej gare du Nord, i 
przejeżdżamy całe centrum  Paryża, aby się 
dostać do lepiej oświetlonego, ale niezbyt oka
załego dw orca przy Quay d ‘Orsay. Tam  czeka 
już pociąg do H iszpanji, złożony z  starych, 
rozklekotanych wagonów, k tóry  wiezie po
dróżnych do granicy  hiszpańskiej, gdzie trze
ba się  przesiadać, gdyż koleje hiszpańskie, po
dobnie jak  rosyjskie — m ają  tor szerszy od eu
ropejskiego. Jadąc do Hiszpanji, przesiadanie 
odbywa się w Irun, wracając — w Ilendaye. 
Pociąg wlecze się ca łą noc ku południowi. 
•Pierwszy blask słońca w ita podi-óżnycli w  bło
gosławionej Langwedocji, w  okolicach Bor
deaux. K rajobraz już zupełnie odm ienny od' 
środkowo-francuskiego. Z okien w agonu wi
dać liczne m as (maison) kryto śliczną, wygi
nan ą  dachówką, z dacham i już mocno spaty
nowanymi, — .i cios (zagrody), w których ro
sną słynne na cały św iat winnice. A rchitek
tu ra  już zupełnie południowa, po R zym ianach 
odziedziczona, w stylu, który spotyka się w 
Hiszpanji, we Włoszech i n a  bałkańskim  pół
wyspie. Widocznie klim at wywołał w tych k ra
jach analogjo kulturalne. W szystko jes t we
sołe, malownicze i  m im o połowy listopada — 
bardzo zielone. Przejeżdżamy po żelaznym  mo
ście szeroką, w spania łą GarOnne, — dźwiga
jącą  n a  swych m ętnych falach liczne morskie 
s ta tk i i stajem y na stacji w Bordeaux, m i
nąwszy przedm ieście złożone z domków tak 
zaniedbanych i tak nadkruszonych, że trudno 
sobie wyobrazić, jak ludzie m ogą tam 
mieszkać.

Na s tac ji ruch wielki. Ranne pociągi przy
wożą z okolic podmiejskich młodz-ież szkolną, 
robotników, urzędników. Typy charaktery
styczne, smagłe, czarno-wlose, niewielkiego 
wzrostu, niezbyt iadne. ale pełne życia. Na pe
ronie w- kiosku starsza pani sprzedaje gazety, 
a  jednocześnie wykłóca się z sw oją córką' 
w djalekcie miejscowym. Tu już panuje wszę
dzie język d ‘0c, język trubadorów  i błędnych 
rycerzy, pokonany ostatecznie podczas wojen 
z Albigenzami, przez język d ‘0il, obecnie urzę
dowy i lite racki całej Francji. Południowcy, 
jtotomkowie Celtów i kolonistów rzymskich, 
trochę zniewieściali przez k lim at i łatwość ży
cia, nie zdołali oprzeć się  północnym, bardziej 
hartow nym  Frankom , chociaż ich ku ltu ra  i 
poezja stały  znacznie wyżej i sięgały odległej 
przeszłości. Dziś językiem prow ansaiskim  
wolno bawić się n a  konkursach literackich, 
ale zam knięty dlań został dostęp do szkól i u- 
rzędów. Jest <<p traktow any jak  muzealny za
bytek, chociaż zawsze jeszcze żyje w ustach 
ludu.

m inęła bez śladu". „K omscmolskaja P raw da' 
nazyw a Rot’herm ere'go najbardziej konse
kw entnym  i najbardziej tępym  z pośród wro- 
gów Związku sowieckiego pisząc: „Światowy 
kapitał szuka 'najemników d la  w ykonania an- 

i tyśowieckiego planu. B runatny sztandar wyda
ja m u się najodpowiedniejszy, ale handlarze 
trupów zapom inają, że Związek sowiecki nie 
jest ani- Chinami, artł kolonjami. Kto targnie 
się na nasze terytorjum  — pisze dziennik — 
niechaj-m yśli o wlasnem". „Ekonómiczeskaja 
Żiźń" staw ia artykuł Rotherm erego na jednym 
poziomie z planem Rosenberga i znanym ine- 
m orjalem  Hugenberga.

Od Bordeaux do granicy  hiszpańskiej kolej 
jes t zelektryzowana. Jedzie s ię  więc daleko 
wygodnie; bez, w strząsów  i bez p y łu  węglowe
go. L in ja kolejowa biegnie równolegle do brze
gów m orskich w zdłuż Landes, w ielkiego ob- 
'szaru, pokrytego lasam i, 'moczarami i p ia 
skiem , którego ludność chodzi n a  szczudłach. 
Z okien w agonu widać tylko wielkie lasy so
snowe, 'kitórych pnie są w ,pewnych m iejscach 
odarte  -z kory. Jes t to eksploatacja żywicy, po 
trzebnej do  rozm aitych celów przemysłowych. 
W  Bayonne -zbliżamy się  do  O ceanu a  w oko- 
licy  BiałTitz odczuwam y już jego potężny od- 

! dech. Zaraz za stac ją  H endaye przejeżdżam y 
historyczną rzeczkę Bi-dassoa, .która stanow i 
g ranicę między F ran c ją  a  H iszpanją i — nie- 
masz 'Pirenejów. — Ale 'Właśnie są. Dokoła 
góry wysokie, szare, przepaściste; docierają 
praw ie do Oceanu, aby  potem  skręcić k u  'po
łudniow i i  połączyć się z kantabryjskierrii gó
ram i.

W  Irun ie przym usow y k ilk u  godzinny po
stój w  oczekiw aniu ekspresu m adryckiego. Je 
steśm y tu  już w  k ra ju  Basków, tego tajem ni
czego naa-odiu, k tó ry  siedizi w  P irenejach od 
czasów przedhistorycznych i którego język nie 
jest podobny an i zbliżony do żadnego innego 
europejskiego. 'Przechadzając się po  ulicach 
Inunu uderza m n ie  odrarzu, że nazwy u lic są  w 
dwóch językach: liisapańskim  i baskijskim. 
Baskowie m ają tradycje bohatei*skie; oparli 
się Rzymianom, Wiizygotom i Francuzonu W 
niewielkiej odległości od Iru n u  leży słynny 
wąwóz ronsewalsiki, gdzie górale pirenejscy 
zadali dotldliwą klęskę tylnej s traży  Karola 
W ielkiego; i pod  ich ciosam i zginął Roland, 
siostrzeniec cesarza, legendarny bohate r fran 
cuski.

Zam ieszkują oba stoki P irenejów  a królom 
ich był ongi Henryk IV' naw araki le bon roi 
H enn  ja k  go nazyw ają Francuzi. Baskowie by
li zawsze gorliw ym i katolikam i i zacięcie bro
nili swoich fueros Ij. przywilejów prow incjo
nalnych. Tam też m ia ł swoje oparcie Don Car
les, kiedy w alczył o  tron z babką Alfonsa XIII. 
Teraz dob ija ją  się  rów noupraw nienia języko
wego i autouom ji. W łaśnie niedaw no odbył się 
w  prow incjach  baskijsk ich  iplebiscjt w tej 
sprawie, 'który autonom istom  i narodowcom 
baskijsk im  przyniósł w ręcz n i ©przewidywane 
zwycięstwo. W  San Sebastjan, mieście nad- 
m orskiem , gdzie znajdow ała się  letn ia rezy
dencja k ró la  hiszpańskiego i gdzie każdy rząd 
hiszpański razem  z korpusem  dyplom atycz
nym przenosi się  na lato, 85 proc, m ieszkań
ców oświadczyło s ię  za  bask ijską autonom ją. 
Takie sam e rezu ltaty  osiągnięli Baskowie w 
w ielkiem  m ieście fabrycznem Bilbao, V ittorji 
i wogóle w całym  kraju, k tóry zamieszkują. 
A jes t ich około 2,000.000. Od zachodu zaś są
siadują iz Galegami 4j. m ieszkańcam i Galicji 
hiszpańskiej, k tórzy również ohecnie w ystą
pili z  żądaniem językowego ‘rów noupraw nie
n ia i aułtonamji. Albowiem Galegowie mówią 
narzeczom jiortugaiskimi d la  Hiszpanów nie- 
zrozumiałem. A poniew aż K atalonja już uzy
skała  samodzielność polityczną i język kata- 
loński jes t ta n i  uznany jako urzędowy, cała 
praw ie północna część Hiszipanji od Oceanu 
do m orza śródziem nego odryw a się od histo
rycznej jedności z  H iszpaują. Jeżeli chodzi o 
Basków czyli jak  siebie nazyw ają Escualdu- 
nac, dążenia ich poflityczne n ie  zm ierzają do 
oderw ania się od państwowości hiszpań
skiej — ale jako 'katolicy n ie clrcą uznać re
publikańskich rządów, k tóre rozpoczęły walkę 
z Kościołem i p rag n ą spraw y re lig ijne i języ
kowe regulować sam odzielnie we własnym 
sejmie. Jak  mi później m ówiono w  Madrycie, 
żądania te  zostaną uwzględnione i Baskowie
i Galegowie otrzym ają w krótce b. szeroki sa 
morząd.

U staw ia się. nareszcie na s tacji pociąg m a
drycki, złożony ze s tarych  trzęsących s ię  wago
nów, którym  daleko do europejskiego kom for
tu. Pociąg skręca naprzód ku zachodowi, aby 
ominąć pasm o górskie i przez San Sebastjan 
zmierza ku Burgos, daw nej stolicy stare j Ka- 
styłji. l'o  drodze pierwszy raz zaznajam iam  
się z kuchnią hiszpańską, k tóra w ym aga b. za
hartow anego żołądka. Ale i w inogrona hiszpań
skie i w ina miejscowe nie .mogą się luw nać 
z francuskiem u Tylko wielkie i smaczne po
m arańcze walenckie świadczą, że jesteśm y na 
południu. Nad ranem  przecinamy łańcuch 
G w adarram a, zupełnie pozbawiony roślinności, 
którego szczyty dochodzą do 2-.400 m tr.

Dokoła pustkowie; szare kam ienie i szare'

piaski. Ani drzew, an i traw y; ale tę nieuro
dzajną wyżynę przecinają wyborne asfaltow a
ne gościńce, na których  widać tu  i ówdzie 
osiołki obładow ane ponad wszelką m iarę i 
dźw igające na swoich grzbietach otulone 
w czarne opończę wlościanki. Robi to wrażenie 
żywej ilustracji Dorego do nieśm iertelnego don 
Quicliota. A w łaśnie w tych stronach wędrował 
przed w iekam i rycerz sm utnej postaci w po
szukiw aniu potężnych czarodziejów, więżących

Przed zwołaniem  sejmu.
W -dniu  (i g rudn ia  we środę przyszłego tygo

dnia upływ a 30-dniowy term in, do którego za
rządzeniem  p. P rezydenta Rzplitej odroczona 
została ses ja  izb ustawodawczych. Ponieważ w 
piątek 8 g rudn ia  przypada dzień św iąteczny,' 
niewiadomo jeszcze, czy sejńi zbier.ze się na 
■posiedzenie plenarne jeszcze w przyszłym ty
godniu. Członkowie sejmowej kom isji budżeto
wej otrzym ali w dniu  wczorajszym pism o pre
zesa komisji posła Byrki zaw iadam iające, że 
pierw sze' posiedzenie kom isji odbędzie się 11 
grudnia. P raco kom isji potrw ają do 20 g rud

Zmiany w MSZ.
Dowiadujemy się, że radca  em igracyjny am 

basady polskiej w P aryżu  p. Henryk Malhom- 
me, m ianow any został konsulem  generalnym  

•w Morawskiej Ostrawie. Dotychczasowy kon
su l dr. K. ltipa  odwołany został do centrali.

Przyjęcia w MSZ.
M inister spraw  zagranicznych p. J. Beck 

przyjął w dniu wczorajszym am basadora F ran 
cji p, Laroche i am basadora W ioch p. B astiani- 
niego.

Podsekretarz stanu  lir. Jan Szembek przyjął 
tego dnia posła belgijskiego p. Davignon or 
posła Rzeszy niem ieckiej v. Moltke.

Zmiana crn irió i ustawy
6 tiicdaszii obrotiiwym ml#rsi» rolne!

Na ostatn iem  posiedzeniu Rady ministrów u- 
chwalony został jak  dohosiliśm y — projekt 
noweli do ustaw y o  funduszu obrotowym refor
m y rolnej. Jak  się dowiadujemy, zm iany te  idą 
w kierunku zniesienia dotychczasowego ix> 
dzialu funduszu n a  cztery części, co z jednej 
strony  spowoduje znaczne oszczędności w 
chunkowości funduszu, a  z drugiej ułatwi 
konanie ustawy, upraszczając adm inistrow anie 
tym funduszem. N adto nowela do ustaw 
stw arza podstawę do uregulow ania kw estji 
opłat i należności za czynności, związane 
z przebudową ustroju rolnego, finansow aną 
przez fundusz.

Reforma nagród artystycznych.
Jak  się dowiadujemy, w  dniach najbliższych 

ukazać się m a rozporządzenie m inistra  ośw ia
ty ujednostajniające i reform ujące system na
gród artystycznych m inisterstw a W. R. i O. P. 
W' zw iązku z powołaniem do życia Polskiej A- 
kadem ji L itera tury  oddane jej będą kom peten
cje przyznaw ania nagród państwowych. Poza- 
tem przewidziano jest utworzenie 2-cb nowych 
nagród, a  to nagrady .plastycznej i naukowej 
oprócz dotychczasowej literackiej i muzycznej.

Przed notrinacją riowEgu iirbynaqiisza 
diecezji przemyskie)

W edle inforinacyj, jak ie otrzym aliśm y z n a j
bardziej wiarygodnego źródła, spraw a obsa
dzenia wakującej po śmierci ks. biskupa No
waka katedry przemyskiej zostanie załatwio
na już w dniach najbliższych. Rozstrzygnięcie 
to nastąp i pomiędzy dwoma najpoważniejszy 
mi w  chwili obecnej kandydatam i, a mianowi 
cie niedawno m iano«auym  sufraganem  die
cezji .przemyskiej ks. biskupem Franciszkiem  
S ardą a ks. W ojciechem Tomaką, kanonikiem  
kapitu ły  przemyskiej.

Pognęb śp. por. Mączki.
W czoraj odbył się uroczysty pogrzeb ś. p. por. 

M ączki. O godzinie 10 rano w kościele garnizo
nowym przy ul. Długiej kapelan b. II brygady 
Legjonów Polskich ks. Antosz odpraw ił nabo
żeństwo żałobne. W uroczystościacli pogrzebo
wych wzięła udział rodzina śp. por. Mączki, re
prezentant p. M arszałka ’Piłsudskiego, drugi 
w icem inister spraw  wojskowych gen. Sławoj- 
Składkowski. min. dr. Zarzycki, wicemarszałek 
sejm u dr. 'Polakiewicz, generalicja, delegacje 
pułków i t. d. Przed rozpoczęciem -nabożeństwa 
gen. Slawoj-Skłailkow ski udekorował trum nę 
ze zwłokami śp. por. Mączki krzyżem niepodle
głości. Po  nabożeństwie i kazaniu nastąpiła 
eksportacja zw łok .na  cm entarz wojskowy na 
Powązkach do grobu wspólnego śp. ppłk. 
Szula, maj. Gniadego i kpt. Brandysa. Na 
trum nie złożono wieńce od pana Prezydenta 
Rzplitej, pana M arszalka Piłsudskiego, pre- 
m jerą Jędrzejewicca. wojska, i wiele innych 
w liczbie kilkudziesięciu.

Masowe s r a t a n i e  tpnuroisfśw» Warszawie.
Nocy ubiegłej władze bezpieczeństwa -prze

prowadziły niespodziewaną rewizję w lokalu 
zw iązku niezależnych socjalistów przy ul. Lesz
no 49, gdzie odbywało się  właśnie podejrzane 
zebranie klubu sportowego pod nazwą „Bły
skawica". Policja otoczyła lokal i wkroczywszy 
n a  salę obrad przeprow adziła szczegółową re 
wizję. k tóra dala wiele m aterjału  dowodzące
go antypaństw ow ej działalności zarówno związ

uroczą Dulcineę z Tobozo. Na tak im  sam ym  
osiołku jak go widzim y na ^tuadaram skiej 
szosie towarzyszył swemu panu w iem y Szauso- 
Panza...

Ale te  m gliste obrazy nieporów nanej fantazji 
Cervantesa. n ikną prędko w prom ieniach 
wschodzącego słońca, które nagle rozświetla 
m adryckie przedmieścia. Pełen dym u i huk u  
wpada pociąg na brzydką banalną stację. To 
już stolica Hiszpanji. B.

nia. wznowienie zaś prac po ferjach świątecz
nych przewidziane jest na dzień 11 stycznia. 
W  biurze sejmowym złożone będą przypusz
czalnie na początku przyszłego tygodnia pro
jekty ustaw, które ostatnio uchw aliła Rada 
ministrów tak, że z chw ilą podjęcia prac sejm 
będzie miał do załatwienia wiele m aterja łu  bie
żącego. Po7.atcm znajduje się już w sejmie w ic
ie projektów rządowych z poprzedniej sesji, 
które o  ile nie straciły  na aktualności niew ąt
pliwie wejdą również na jiorządek obrad izby.

ku niezależnych socjalistów, jak i klubu sp o r
towego „Błyskawica". Po 4-godzinnej rewizji, 
aresztowano 24 osoby w raz z przywódcą związ
ku dr. Józefem Krukiem i jego żoną.

Komunista Sochacki w niełasce.
Moskwa 30 listopada.

(PAT) „Trybuna Radziecka" publikuje oĘi- 
cjalny kom unikat centralnego kom itetu ‘kom u
nistycznego partji Polski, donoszący o  usunię
ciu z partji b. posła kom unistycznego n a  sejm 
Jerzego Sochackiego. O aresztow aniu Sochac
kiego kom unikat nic nie wspomina, jednak w e
dle krążących pogłosek znajduje cię on obecnie 
w więzieniu ślcdczem G. P. U. na Łubiance. 
Kwestja czy odbędzie się proces publiczny, czy 
też Jerzy Sochącki zostanie osądzony w yro
kiem kolegjum G. P. U. nie została zdecydo
wana.

Pfidjięla vasts ia'>ogi „Hirrt Wiśni"
H am b u rg  39 listopada.

(PAT) U ratow ana przez okręt polski „Ko
ściuszko" załoga niemieckiego s tatku  rybackie
go „Horst W essel" wróciła z Gdyni do Bremer- 
liafen. Ogłosiła ona po powrocie specjalne po
dziękowanie, pełno pochwał zarówno d la kie
row nictw a, jak  również i załogi oraz pasażerów 
„Kościuszki" za niezwykle gościnne przyjęcie 
n a  pokładzie polskiego okrętu.

Przesilenie w l.Dściete protestanckim.
B erlin  30 lis to p ad a .

(PAT) Ewangelicka inform acja prasowa do 
nosi,'ż© m inisterstw o duchowne, tj. konsystorz 
niemieckiego kościoła ewangelickiego podało 
się do  dymisji. Biskup kościoła ew angelickie
go Rzeszy dymisję przyjął, zw racając się do 
członków m inisterstw a duchownego o -pozosta
n ie na swych stanow iskach do chwili nowego 
obsadzenia ich urzędów.

Skazanie księdza katolickiego.
Frankfurt n. Menem 30 listopada.

(PAT) Katolicki kapelan w Essen nad R uhrą 
dr. K linghainincr znany z pracy na polu cba- 
rytatyw nem  skazany został jak  donosi „F rank
fu rte r Ztg." za obrazę kanclerza H itlera w  cza
sie kazania na 6 miesięcy więzienia.

Zakaz pręgierza.
B erlin  30 listopada.

(PAT) Pruskie m inisterstw o spraw  wewnętrz
nych wydało okólnik, w którym  zakazuje sto
sować kary  pręgierza, bądź piętnow ania w -pi
sm ach poszczególnych osób i firm. Okólnik 
ostrzega, że w  tego rodzaju praktykach moż- 
naby się dopatrzyć publicznych obelg, a nawet; 
usiłowanego wymuszenia i dlatego nie mogą 
one być tolerowane. Zakazane zo-staje również 
oprowadzanie jx>d eskortą osób J>o ulicach m ia
sta w  zam iarze publicznego ich napiętnow ania.

Rząd francuski wypuszcza beny
Paryż 30 listopada.

(PAT) Rząd francuski wypuści w dniu. 1 g ru 
dnia b. r. 5-proc. bony skarbowe na sum ę 
1.475,000.000 franków. Operacja la zatwierdzona 
już przez parlam ent wystarczy rządow i na po
krycie sp łat, przypadających w końcu roku bie
żącego.

Król Albert u prezydenta Lebrun.
P a ry ż  30 listopada.

(PAT) Baw iący tu król Albert belgijski i j e 
go małżonka złożyli .wczoraj wizytę prezyden
towi F rancji Lebrunowi.

Wybory komunalne w Flnlandji.
Helsingfors 30 listopada. 

(PAT) W dniach 4 i 5 g ru d n ia  odbędą się
w całej F in landji wybory kotitonalne. Szcze
gólnie aktyw ną działalność przedwyborczą roz
winęły partjc  skrajne, tj. socjaliści i lappowcy. 
Władzo unieważniły około 100 list socjalistycz
nych. na. których wystawieni zostali kandydaci 
znani jako działacze nielegalnej partji komu
nistycznej.
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Ostrzeżenie Komisarza Ceneralnego Poż. Bar.
Komisarz G eneralny Poży-craki Narodowej 

stw ierdza, że tow arzystw o ubezpieczeń na ży
cie „Feniks", względnie jego oddziały w roze
słanych  do sw ych agentów okólnikach, bez
p raw nie .powołują się  na rzekom o otrzy-maną 
ód K om isarza G eneralnego Pożyczki Narodo
w ej aprobatę kom binacyj ube-z-pieczeniowych, 
opartych  n a  w ykorzystaniu Pożyczki Narodo
wej d la  opłaty sk ładki ubezpieczeniowej.

Towarzystwo ubezpieczeń „Feniks" zw raca
ło  się w  okresie subskrypcji do  K om isarza Ge
neralnego 'Pożyczki N arodowej w  sp raw ie  pro- 
•wadizenia akcji Ubezpieczeniowej, przy której 
sk ładki mogłyby być opłacane w przyszłości 
obligacjam i Pożyczki N arodowej i zostało sk ie
row ane do jedynie kom petentnej w ładzy, t. j. 
Państwowego Urzędu Kontroli Ubezpieczeń.

Jak  to  stw ierdził Państw ow y U rząd Kontro
li Ubezpieczeń,' Towarzystwo „Feniks" dotych
czas nietylko nie otrzym ało żadnego zezwole
n ia  n a  tego rodzaju akcję, ale naw et zostało 
już przez ten  urząd  ukarane  administracyjnie* 
za rozpoczęcie tej akcji bez zezwolenia urzędu.

Spraw a używ ania w -przyszłości obligacyj 
Pożyczki Narodowej do płacenia niem i skła
dek  ubezpieczeniowych, na skutek s tarań  k il
ku  tow arzystw  ubezpieczeń, jest obecnie roz
w ażana przez kom petentne władze, lecz żadne 
zarządzenia w  -tej spraw ie n ie  zostały  jeszcze 
wydane.

W  zw iązku z -powyższem Kom isarz General
ny iPożyczki Narodowej ostrzega wszystkich 
subskrybentów  Pożyczki Narodowej przed da
w aniem  w iary jakim kolw iek -powoływaniom 
się  przez Tow arzystw ą „Feniks" n a  o trzym aną 
od niego aprobatę prowadzonej nielegalnie 
ak c ji ufl>rapiępzeiiięwęj.

. 'M inisterstwo Przem ysłu i H andlu kom uni
ku je , iż Polskie T ransatlan tyck ie  Towarzystwo 
Okrętowe -podpisało d n ia  29 listopada br. u- 
mowę z  w łoską stocznią „Monfaicone" w  Trje- 
ście n a  budowę dwóch nowych statków  dla 
Linji Gdynia—Ameryka.

B udow a ty ch  statków  stanow i dalszy etap 
prow adzonej od k ilk u  la t planowej akcji za
m iany dotychczasowego tab o ru  okrętowego 
polskich przedsiębiorstw  żeglugowych na 
nowy, bardziej dostosow any do  wywołanych 
kfyzysem  gospodarczym , w yjątkowo ciężkich 
w arunków  'konkurencji 'm iędzynarodowej w 
żegludze morskiej.

Umowa ze stocznią „Monfaicone" przewi
duje sp łaty  Gdetnio o raz pozakontyngentow ą 
kom pensatę węglową w  stosunku 1 : 1 w arto
ści statków . -Pozatem stocznia zobowiązuje się 
do zakupu w  Polsce pewnej ilości żelaza do 
budowy statków , o raz p rzy ję ła zasadę udzie
lan ia  pierw szeństw a i-nnym m aterjałom  i  •wy
robom. przemysłowym polskim  p rzy  rów nych 
w arunkach  konkurencji. W  te n  sposób zabez
piecza o n a  całkowic-ie interes naszego b ilansu  
płatniczego. —  —  -  -

Oba s ta tk i gotowe będą w  r. 1935. Będą to 
sta tk i typu  pasażersko--towarowego. Każdy 
m niej więcej d w a  razy w iększy od s/-s „Polo
nia". Będą posiadały  one napęd 'motorowy, 
oraz szybkość 18—20 węzłów'. Podróż G d y n ia -  
New York trw a ć będzie ty lk o  8 dn i zam iast 
13-tu, jak  obecnie.

'S tatki te  będą -największe, najszybsze i naj
bardziej nowoczesne z  -pośród w szystkich s ta t
ków  tego typu, utrzym ujących kom unikację 
z M orza Bałtyckiego do Ameryki Północnej.

-Powyższe za lety  techniczne -powinny im za
pew nić nietylko turystów  i em igrantów , jak  
to  m a m iejsce obecnie, lecz rów nież i pasaże
rów  ize Skandyuaiwji, o raz Europy środkow ej 
i W schodniej, k tórzy  dotychczas korzystali 
z -połączeń okrętow ych przez porty zachodnio
europejskie.

'Pozatem uruchom ienie now ych statków  przy 
jednoczesnem w ykorzystaniu -polskiej lin ji o- 
-krętowej Konstanza—H aifa (Jaffa) otworzy 
szerokie 'm ożliwości d la  pasażerskiego ru c h u  
tranzytow ego na sz laku  Am eryka Północna, 
po rty  Bliskiego W schodu z .przejazdem  kole- 
ij-owym z  Gdyni do  Konstanzy.

W reszcie dzięki sw ej dużej szybkości nowe 
s ta tk i oprócz udzia łu  w' norm alnym  obrocie

tow arow ym  będą -mogły skupić w iększą część 
-przewozów’ przesyłek -pośpiesznych z  Morza 
Bałtyckiego do  Stanów’ Zjednoczonych A. P.

wreszcie swój sezon. Na razie słyszym y opery] 
z t. zw. żelaznego repertua ru  w dobrej je d n a k ' 
obsadzie i wykonaniu. Pewne urozm aicenie 
dotychczasowych przedstaw ień stanow ił k il
kak ro tny  w ystęp p. H. Simherga, ar ty sty  scen 
zagranicznych, śpiew aka o  pięknym  glosie te
norowym. Na bieżący tydzień zapowiedziano 
przedstaw ienie Aidy w  nowej inscenizacji p, 
L iuchanow a i z nowemi dekoracjam i ar t. mai. 
Jarockiego, co z uznaniem  przyjąć należy, -bo 
pełne szczerej inw encji dzieło Verdiego dom a
gało się już oddaw na radykalnego odświe
żenia. J. Gł.

Pożyteczna książka.
N akładem  C entralnego b iu ra  do spraw  fi- 

nansow o-ralnych w ydany został w  ostatn ich  
-dniach kom entarz do ustaw y o  u-tworzeniu 
urzędów -rozjemczych do  sp ra w  m ajątkow ych 
-posiadaczy gospodarstw  w iejskich. A utorem 
jego jes t p. sędzia J a n  Szuldnzyński, delegat 
M inisterstw a Spraw iedliwości do Centralnego 
b iu ra  d a  sp raw  finamsowo-rolnych. Biorąc bez
pośredni i żywy udział w p ra cy  n a d  stw orze
n iem  ustaw  oddłużeniow ych rn-iał a u to r  moż- ’ 
ność dokładnego -wniknięcia we w szy stk ie ' 
szczegóły te j akcji i zebrania specja ln ie boga- > 
tego n ra terjału  kom entatorskiego. W wydanej 
obecnie sw ej -pracy przeprow adza on też nader 
szczegółową i bardzo w yczerpującą analizę 
przepisów’ ustaw y o  urzędach rozjemczych. — 
K siążka t a  okaże się nieocenioną zw łaszcza w 
codziennej pracy urzędów rozjemczych, gdzie 
nasuw-aiją się se tk i wąt-pliwości, co do  -takiej 
czy innej in terp re tac ji przepisów  ustawy. P ra 
ca p. sędziego Szuldrzyńskiego będąca oficjal
nym kom entarzem , w szystkie te wątpliwości 
usunie. N ader cenną -będzie ona-także d la ogó
łu rol-ników zainteresow anych bezpośrednio 
w  spraw-nem funkcjonow aniu -Urzędów rozjem 
czych i -którzy w w łasnym  interesie w inni -się 
dokładnie orjentow ać w  tern, co od urzędów 
rozjem czych m ogą uzyskać. -W w ykonywaniu 
ustaw  oddłużeniow ych daje  się zauw ażyć po
m iędzy -większością roln ików  zupełny  brak 
znajom ości przepisów  tych usta-w. A przecież 
an i Bank Akceptacyj-ny, an i urzędy rozjemcze 
nie będą mogły w ykonać -należycie zadań, do 
których  zostały powołane, jeśli n ie  znajdą od
dźw ięku i należytej w spółpracy w  rzes-zach 
rolników.

-Praca -p. sędziego Szułdir-zyńskiego odznacza 
s ię  jasnością -wyklad-u, dokładnością i całko- 
witem  w yczerpaniem  om aw ianych  proble
mów’. Jes t o n a  nader cennym  dorobkiem  w  n a
szej lite ra tu rze  o  ustaw odaw stw ie kiyzyso- 
wem. Życzyć sobie należy, by do tarła  o n a  do 
rąk jak-najszerszych rzesz rolników’ i dopomo
g ła  w ten  sposób do  najpełniejszego w ykorzy
s tan ia  usług, jak ie  m ogą'i pow inny-oddać ro l
nictw u urzędy  rozjemcze.

Książkę -poprzedza w stęp  p ióra p. W acław a 
Karwackiego, -podsekretarza s tan u  w- M inister
s tw ie  Rolnictwa. S. Ż.

KRONIKA,
W arszaw a 1 gru-dWła.

— K alendarz n a  p iątek : św . E ligjusza. W schód 
słońca 7.00, zachód 15.26. wschód księżyca 14.27, 
zachód 6 43.

WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.
— Jezuici obrządku w schodniego na Zakarpaciu.

N a prośbę ks. b iskupa  -Stójki: oi-d-ymarjueza grec
ko -Akatolickiego z Mu-chacząwai, 0 0 .  Je-zuii-ci- obrząd
k u  wscli-sdai-iego objęli- kierawim ctwo iint-ema-t u b?- 
skup-i-ego d la  mlod-zóeźy w  U-zhorod-zóe. Jezuiibi- -ob- 
-rządlku -wschodniego będą obecnie toeci-m- zako 
nem  ob-ak Iłazyljanów  -i • R-edenuptiarystów! (efor-a. 
wschod-'n-iego)). -p-racu-jącym wśród' Ru-sńnów Zalkar-

SE
K oncert sym foniczny z udz. Sz. Goldberga. —

Poznański Chór katedralny . — Z opery.
Ósmym koncertem  symfonicznym dyrygo

wał rów nież kapelm istrz J. -Horcnstein, i  tym 
razem w ykazując wiele staranności w  o pra
cow aniu szczegółów, rozwinięciu należytej dy
nam iki i dokładności rytm icznej. Jak  już nad
m ieniliśm y w ' poprze,dniem 'spraw ozdaniu, 
strona techniczna wykonywanej kompozycji 
góruje nad  duchow ą. przeto co do in terp re ta
cji p. H orensteina można-by było mieć tu  i ów
dzie zastrzeżenia.

Koncert Beethovena odegrał skrzypek  p. 
Goldberg, koncertm istrz ork iestry  filharm o- 
nicznej w Berlinie. Jest to wirtuoz poważny, 
rozporządzający dobrą techniką. Jedno -tylko 
zarzucićby można, że grze jego czasem zbywa 
n a  sile, przeżco wśród dyskretnego naw et 
brzm ienia ork iestry  zanika, niejednokrotnie 
kanty lena solisty.

M ilą znajomość zaw arliśm y z Chórem k a te 
dralnym  z Poznania, k tóry  wystąpił u nas w 
niedzielę z koncertem  w sali konserw alorjum . 
Produkow ały się właściw ie dw a zespoły: chło
pięcy i męski, oba pod dyr. ks. Dr. W. Giebu- 
rowskiego. Jakkolw iek m aterja l głosowy chó
rów’ nie jest pierwszorzędny, jednak usilna 
p raca  dyr. chóru doprow adziła do tego, że 
efekt produkcji jest w ielki, bo brzm ienie chó
rów jest piękne, in tonacja czysta, a sam e in
terp retac ja nader interesująca.

-Program obejmował utw ory daw niejsze za
rów no kom pozytorów obcych jak  i naszych, 
pozatem  k ilk a  kompozycyj organowych, które 
wykonał p. J. Paw lak .

P o  dłuższej przerwie rozpoczęła opera nasza

pac:o.
O G Ó L N A .

— Z m icna rozk ładu  jazdy. Od- d n ia  4 grudn ia  -br. 
pociąg Nr 915 w  k-ontuin-ikacjl Warszawa-—Zd-ołbu- 
nów Oilcti-cd-zący z Wu'nszaiwy o. 8.29 J)ę<liz',e- cd-cho- i 
drził z d-Wcrca glowmego o  7.55. Pociąg N r 914 wi kb- 
nnuiniiikacija Kraików*—- W arszaw a, -przy byw ający  m  ' 
<liwi Wa'[';izawa-glówina o  9.38. p rz y c h o d ź  bę
dzie  o lfl 04.

— 1.7C2.0G0 zl na zasiłk i dla bezrobotnych. Wczo
ra j  oiłbyło s 'ę ii-c-,1 przewodniot-wem- wice-mi-nl-słra 
IloJjE' -wskii.’go -pc-siedtoe-nńe za-nządu- gló-wniego- Fuin- 
d u iau  Pracy, na Wtónein p rzy ję to  peołwni.narz bu- 
dż-.few y Funduszu  Bezrobcciila ro: grud-z-ień. -Pi»li- 
nfn-aii z’ ten  u stala  na- -zasiłki dlia bez-robotn-ych, kwo
tę  1,702.050 zl.

— A ngielska sobota w urzędach będzie u trzym a
na. W związ-ku- z -wie-jści-eni w życie -z dM em -1 Stycz
n ia  1934 ro-weli- do u ia iaw y  o  czasie- -pracy w  prze- 
m-jńle i l-.amd.lu dow iadujem y się, 'że uo-zękliy- pań- 
stwc-wie ż róm-orząićlówe o-iaz organizacje p-rawnw- 
pulbiiirane n ie  -za-in-ieraaiją kasonnić angielskifcli 
so-bót.

— Obrady przedstaw icieli przem ysłu  drzewnego.
Wcaoiixrj w  gm achu -niiin-istenstiWB rotniictwa ©bra- 

■ de-wnla Badu gospodark i drze-wmej. Szczegółoiwe 
BtpiaiwbKdurii-ft z tego posi-’U-zeiria -podamiyjiuti! ).

— Święto pokoju. Weż-oraj z okazji- św ięta ,Kik/;-
:ju zorgan -ze wan-ego -p-racz un ję  -poiskiich. związków- 
’obrończyń crczjr/jriy (FIDAC żeński-) d la  mł-odziieży 
[ód-byla się - a  -pło-cu Marazzi'lka Pilsudśk-ięgo u r o - , 
czysbiść zł ,żen -i- licłd-u Nię-zranemu Żołnierzowi■.. 
W u.ri.c-zy-! ■. śc: lei wv.tąl u dział zarząd i preizyd'junn- 
FI A-DC-u żeńskirjgił z p . .Yarsznlkową PiłwudBką nu ; 
caele. -prze-rfetawiiiciets iiiiiiniisle-rstwa W . B. i O. P . , - 
wnjska!. federa-cy-j -i orga-nózacy-j b. wujs-ko-wych. Do 
zelnanycli na placu, Marszalka- P.i-I«udsk-iego -wygło-; 
sil -pczentówńr-niite gem. Dr Rom an Gć-neclćii. 'Po. prze- • 
mówir-irim i ri-sią-ibla jc.I-nciniiiirut.fi.wa cisza, podczas- 
k tó rej w- j?'k.: sprezentow ało broń, pocz-em zł-ożo-- 
n-o wi-emmc z 1-iści lauirówycli a  każda -ze -szkól, złó- ! 
ży ła  w-iąizankę czci-wc-nycli maków. U-roczyBtłość za-1 
kończyła -sżę defifładą szkół przwl Grobem- N'i-?®na-; 
nogo ŹoSmie-rcn. Analogiczne ( ibclicd-y cd-lył-y' się i 
w- dńiiu -wczcra jsKyim- we F rancji, Ar.głjj. Sto-r.uieh ! 
Z'i-1’ :<'z'iiycli, Btdgji, Włoszech. Czechcidowacjii,. 
Porl-ugalj-ii, Jugoslawji- i  Ruńiiuir/fl.

Z W A R S Z A W  F.
— Obniżka te ry iy  telefonicznej, la k  się dnw-ia- • 

du jem y PAST zł-ożylm mdarasterśtiwu poczt i' -tele- i 
grafów’ projekt, obniżem-ic ta ry fy  telefonicznej w  
’Włiirszą.wlie. O bniżka dotyczyć będlnile, H-bcinjemtów 
II s III 'kaltego-rj-i- L zn. 'biu-r lianriłiowycli o raz 
przedrtayicic-lit w alnych zaw odów  oraz cuk iern i 
i  sklepów. W ysokość o-bnkSkli- n ie ' je s t dotychczas 
zn a n a  wobec b rak u  decyoj-i -mnin-i-stematwo. Przyipu- 
iszczalńie jedr.uk. ta ry fa  telefcnicz-na w *Waidszawie 
będaife. ujed-nos-taj-ni-ona -na poziom ie I kateg-orja, 
(m ieszkania pryw atne).

— S tra jk  dem onstracyjny w  k aw iarn iach  w ar
szaw skich. W -związku- -z tirwki-jącym od! dłuższego 
czasu  stuajk'iem wiloskimii w kawiarn-ilacłii Ijardel- 
ilego -z-wiązek inaclciw-r.iiikówi gastronom icznych o- 
glosif d-eunonlśtiracyj-ńiy eit-iajik kelnerów, k tó ry  -od
był s ię  wiczcinaj we, Ao-izystkiicłu ka-wTurn-iach sto- 
łeczmych ,i t-i wal cd 1.30 do  1.45 po ijoludn-im S tra jk  
w  kaiw-ia-nn-ia-ch Laindel-lego trwa- -w dalszym  ciągu..

— W ystaw a Książki P olskiej. W ystaw a Książki 
P olskiej w  k lub ie  urzędników’ -państwowych, No
w y Ś w iat 67, o tw arto  je s t oodzuen-nie. W stęp po 
35 groszy. Dla wycieczek zbi-orow-ych zniżki-.

O D C Z Y T Y .
— Odczyt. W piątek- dWia .1 gTudp’iia. brt odbędzie 

s ię  w  lokailu T. N'. S. W . Bródka. 18 m . 4 o  godz. 20

I od-czyt -p. Dr Ju s ty n y  Jastrzębskiej p. t. „Zagadaiie- 
I n-ia wychowa-irói. -państwowego" maj podstaw ie ksiąjż- 
k i Dr K. Scsn-ick’iego. W stęp wolny dla. członków 
i  w prow adzonych gości.

KroniKa zamiejscowa.
Z WOJ. WARSZAWSKIEGO.

— S krcd l dyplom  lekarsk i i zm ienił pleć. Sąd
okręg, -w Siedlcach rozpatryw ał w czoraj -sen-sac yj- 
ną spraw ę Wi-kll-ora Mu-szyńsk-iego, lat 33, oskoirżo-

, nego o -to, że w  s-wcini czasie sk-radl diyplonn i- do
ku m en ty  n a  danię Dra Natailj-i Bobek ii ,pod-' -teni 
nazwiiskiie-m p-raik-ty-kowo-l w  Sad-owr.em, powiecie- 
witgrow-ieck-int jolko kobieta  lekarz-giineikolog. 
O skarżany, -który pnaktyk-owail w  nniastcczkiu od 
dłuższego czasu, znamy był -w ok-o-Kcy i- często w zy
wamy d o  położnic, j rzyczyn-iejąr s ię  d o  ki®ku 
-paron-i-eń Dziękil cgłoszemiu -w ,jM-oi;i-:.oi-ze- Polskim " 
o zagimięci-u d-ckuinian-tów Drai Na-talljil Dobek s p ra 
wia -została wykii-yta. • Oskarżony przyznał s ię  do 
wszystkńiego. Sąd wydal w yrok, sk azu jący  fałszywe
go lekarza n a  4 la id  więaięnda.

KRONIKA KRAKOWSKA.
— Podziękow anie Marsz. Piłsudskiego. Sekrera-

rjoit osbbist.y ip. M arszalka Pi-lsudisk-iega z  jego po
lecenia nadesłał do r ą k  p. -wojewod-y krakowelk-ie- 
go Dna- M-i-k-ołajki Kwaśn-iewslkiego pradżiękawiainie 
aa ży-czemia, złożone -w dn iu  św ięta Nlepodległiościi 
przez spcłeczeitot-wo wojewód-ztw-a k-rakoiwskiegoi.

ZE L W OW A.
—  W y b u c h  g azu . W czoraj n.im-o p rzy  u-1. Wolskiej, 

w -miiieiszkianiiiu S-t«famji Kości-uszko-wej na stąp ił wy
buch gazu., który Skuit-k-i-em n-iewczi?.!,:: :śoi r u r  prze
deptał się. do  nńcis-zka-n-ia.. K.ościuszkowa wstawszy 

I lan o  -chc-iala rozpalić ogień w kuchn i i  w tym  ce- 
I lu zoipałi-łla .zapa-lkę W -tej chw ili gaz wypełmiiają- 
I cy m-eszka,me eksplodował wy w-1 ująć pożar. Zu- 
, a larm ow ana s tra ż  -ogniowa wydidbyia z pioimieni 
i Kcściiuszkową < -a.z jej 8-letniego syr»i. O fiary wy
padku, k tó re  doznały jżcijwrzeń 2-go i' 3-go stc-pnia,

I odlwiezic-nc- d-o s-zpi-ial-a. W ybuch słyszany by! w
' prom-ien-iu. 2 km.

Z P O M O R Z A .
— Polonja gdańska w  hołdzie Sienkiewiczowi.

W d-n. 7 g-rudln-ia cdbędźie się w  G dańsku uroczy
sty obchód 59 rocznicy -pierwiszego dmia i.Ogniein- 

i i M-ier-z-emi" H enryka S :c.nki-ewicza Z tej okazji 
1 odpiaiw-ione będzie w* kcści-cle Chi ys. usu Króla, w 
i Gtiańsku- jjabożeiist-w,:) za spokój- d-uszy znakomiite- 
| go pisarza. P o  nub-óżeiist-wię cdbędziie się, wi Stocz- 
’ -ni gdańskiej parame.k ku cZcl Sienkiewii-cza, n a  któ- 
I ry m  zespół T ea tru  Nat-cd-. -wcgo z 1 v.-znan-ia' odegra 
szitulkę piwerobioną z „Ggnie-m, i. Mieczem-" w  in-
scemE-zurjii JćzePi Popławskiego.

— 100 św iadków  w procesie „A tlanticu". Rozpo- 
ozyiia s 'ę  -w Gdynlii ro-zpia-wa.--p-rzcćiiiwko, b. dyrekfo- 
rowd firm y ..AMmurc" Witoildc-wi- M.csicwiczo<w!ii 
.rot-m4sw®cw:'' rezcrwiy. ndż-ntuntonennu. krzyżem 

. „V-iirtut-i M-iJiiitunft" i- d-z-ała-azic-wi, spoleczneamą za 
i przcstęii-stwa. n-a-luuy karno  skarbow ej, impeln-i-one 
i p rzy  eksporcie -węgia 1 'mi-porcie zlo-mu-. Na śwtud-

ków |. W Pil. kn.l lim z i'i-ż -:'c li s fe r .
| — G dynia tem atem  konkursu na  p lakat. I.iga
| M orśka i Koł-on-jalma w rspć ł z Towirzy-stweni' bu
dowy osiedli, w  Gdyni razp-isu-je k* nkti-rs n a  « rtj>  

i styczny pia-kait p-roipagainduwy, TemóŁam koinpo- 
, zycj-i ma być nawoływali.-© do osN-dłenia się na. wy- 
, brzeżu. Pozatem piuikat iw-wiinien tsw/gięd-n-iuć na- 
s tępujące iuip: -y : ..Motize żrćdilem. pntęri- Państw a 

1 i  dobro,b.rtu r.airodii", ..Osiadłajuny się w Gdyni!", 
o-iYi-z d-rabnemi- l-i-'crain.1--: „Im'fiorinsicyj udzielają : 

i Oddziały Ligi, -M orska; •> Kci-on-jalnci o raz  T. B. O. 
w Gdyn-i -i Oddział w W arszawie, M arszałkow ska 
118". Rócoiiiia-r p-la-kalti 70X1-90 eta, technika- wyko^ 
naińiia do-wcłiwu i-Lość kól-o-rów niie ni-oże piraeikra- 
czać 4, pozatem  pro-jeklt- musi, s ię  nada-wtać do  re
produkcji tót-ogua-ficznej. Za najlepsze p race prize- 
zimiuzu się 5 rao ród  : 1-sza-zł (150, 2-ga rzł 400, 3-o:a 
zl 250, 4-ta i 5-ta- po 100 zł. -Piiuce -nagrodz/wie prae- 
ch-od-zą nw w łasność -r .Kpi-sujących- k cn k u rs  z p ra 
wem reprodukcji, -w d-owc-Inej for.nnie. Po rozśtrzy- 
guięciiu kom-kuiróu, p race nagrodzone, m uszą być 
podpisane p rzez a-u-tc-ra 0  . bliższe i-n-P.i-maeje w  

' spbawiiie 'ktanikunsu należy  -anmacać s ię  <10- Ligjil Mor
sk ie j i' IKIółćtń.aIi-ej, 1-e-irfc-nem 533-40.

Z C Z Ę S T O C H O W Y .
— Rocznica pow stania listopadowego. W o środę

o  godiz, 10 -rano prze-yr 0 0 . PauBimów, ,i .a- Jasne j Gó- 
,rzie w’ obec-nio-ści. przedstawicieli- 'rtiadz ad-m-imlist-ra- 
I cyjn-ych -i samorządowych, -oraz wojska^ z.gro.madzo- 
; nego n a  .placu JasniogórSkim, odpraw ił wi bazylice 
' uroczyste nabe-ż-eństiwio n a  pam iątkę rocznicy .po
w stan ia  Bistiapadcwiego. Po nabc-żeitscwie pochód, 

i ud-a-ł się. n a  grób  Nicznainego Żołm-ierzal. gdzie zło
żono wieńca. Defiladę wnjsk-ową n a  p lacu  mag-i- 

1 strac.kŻni odebrał diewódeo, 27 p u łk u  pirrbo-t-y. W-ie- 
! czorem -cd-była się aikad’em ju wi sali- Bedy iiiiej-sk-ie-j. 

Z Ł O D Z I .
— N agonka n a  rogacza. N a -polu tuż obu-k dlomów 

mieszlkałnycłi- wi W-id-zewSe ukazał się -wispan-ialy 
-rogacz, -nn- którego m-ejsoowa- iludność urządziła- 
.ąióloiwiainriie'’. Za-improiw'iizowana- -nagonka nie. dała  
jednalk cez-uM-a-tUi je leń  bo-włem- w ym ykał się, -prze- 
wnaJca-jąc co śmielsziych „myćlijwęich"- Zoiwiiodlcni-uo- 
-iaa po-li-oja schw yta ła  je len ia  żywcem. Je s t -to p ięk
ny  okaz 11—12-tatnńi. J-aik ustalono , w  czasie  oStą-t- 

‘ n-ich włiękseycli po low ań w 'tip a le . -rogacz w yniknął 
s ię  nagonce i- w ałęsał się. p o  oko-licach, aż  do ta rł

do Łodizi. Został on przeslainy do  nadleśnict-wa 
w  Spalę.

Z W IL N A .
— Dom dziecka im. Marsz. P iłsudskiego. W  dniu. 

29 hm . od-było się wi W-i-lnde uroczyste iiośwaęceiiie- 
i otiwa-rcie złiudoiwsniego przy  uł. Anitotkolsk'e.j 
L. 143 ha .paryferjach. iniiosta „Domu, dziecka" z-ie- 
nii -w rleńsklej' i-m. M arszalka Józefa Pi-lsudśk-iego. 
Ceremonjii pośw ięcenia gmachu, dopełnił J. F. ks. 
arcyb iskup  Jałhnzyikoiwwiki rne-trc-psii^a. wiłeiislki. 
Na urocaystcści obecn-i 'byli: wojewodo wii-ieńskii 
Jaszczcli. prezes Jan  -Piłsudski!, gen. Skwarczyńskii. 
rek tor ur.iwersyiteit u-, posłow ie iii senatorow ie, przod- 
sta-w-iciele w ładz oraz reprezentanci stowarzy-s-zeń 
i organi-zacyi) i całego spoteczeóst.wn wł-łeńskh.yo.

— Pom nik  bohaterskiego ucznia. W W ilnie p :zy  
u'L -Sofjan-ncj, gdedi© w  .roku 1-931 w  czasie paw adz-i 
jeden z uczn-iów szjkcł.y -technicznej .Dc-rdz/k u ra 
tow ał życie tonącem u d-ziedku żydo-wek-iemu, sam  
znardu-jąc śm ierć -w nurtach- Wiiie-jlkk s ta n ą ć  mu. 
po-mnżlk d łu ta  p rn “  Batamkieiwiczai W: tych  tlnró.cli 
założono fr-niiamen-ty- .jitommiikai

Spor! i wychowanie fizyczne. .
W ystaw a n arc ia rsk a  w  Krakowie. Dnia. 1 g ru 

dnia br. o godz. 10 od-hędzje s ię  w salonie, recep- 
cyjn-y-m.na d-worau osobowym  w- J< ralkcwiie o tw ar
cie wiystawy propagardcw iej sezonu ziimowego1. u-, 
rządzonej przez Ikxwtaisys’nwo krzewtanóa i-i-r- 
ciarstw a p rzy  [xuparciu okręgowej d.crekcjii! kolej 
-panisiwawĄch. Węsta-wa zg-oiradz: szereg i 4-1- 
wyck eksponatów iłr.sirującM h j -ccc IV  
Zwi ązku  Na-rc ar-k'.--g/>. T«u»i -/>» »n  Urz-: w . r  u 
narc-Rnst-wu o raz  ktrakcwisnóej dyrokcji -ko>jow*>j 
na |x»1ii oi-g.in;z«icj\ krzew ienia i poi>ician'a tury- 
si>.ki ■» r a r e  arrtiwo. Wos’a-wa będzie o tw arta  tylko 
k ilka dni, poczęli* eksponaty  z.,e.aiią. picsw icz cire- 
do W arszaw y.

P o la k  w ic e m is trz e m  E u ro p y . W M-onachju-m za
kończył s:ę niaętlz^irarrdO-wiy f.ńrrróji Zapaśn-iczy 
zawiadowców o ni-i-?:-!•’-c-s'iwio F.uccipy- -w- ńa-łze cięż
k ie j  TyitiUl mistrzu- zdcbyl znany  w  W arszawie za
paśn ik  Kiev (N iem o i. który w ; , p  kenn! -Po- 
'-II. • Sas rek przeto wicem-b
st-raem- Enaoj©

M ecz p i łk a r s k i  A u s t r ja —S z k o c ja  2:2. W  GB: .w
w obec  62 (MK) w- J z ó w  ró ze g ra jp $  z . . -  i - . .
mecz, pi-lka-r-k: n. ędz> dri...-.yniuti.; 
cji. Po walce . ... ,V prsyvn s!y- w -rzk
rerusrovy  2:2 - l i  RczuPat zawxxlow dowc.lz- ż© 
Au.-:,i;.< mimo, że nie udało re; się -  \  , ,|-
Jcówę je s t  d la  mich coraz gi-cźn-ie-jszynn -iH-żeciiwni!- 
■kiipin. a -w każdym -i-in-j ,i..ie u^tępujie im. ■

Z trybuny i prasy.
„W kółko Macieju".

„Cofanie się pa-rtji socjalistycznej" w’ Nioin- 
caech, w  Hiszpanji, we Francji, zupełne nie
mal jej w ygaśnięcie we -Włoszech n ie prize- 
sz-ka-dza p. N iedziałkow skiem u w „zwycięs
kim** -nastroju pozostaw ać, -jmwoinjęc się w  
„Robotniku" na ,/wzrost" 1’a r tji  -Pracy w An- 
gl-ji, -na pow odzenia socjalizm u w>.. Norwegji, 
w S/.wecji, w Danji, w Czechosłowacji. Szko
da, że a-utor -pominął Lich-tenstein, Andorę 
i Monaco; na tom iast zupełnie Zbytecz-nie przy
p lą ta ł Angilję. w  k tó re j Par-tja P racy  bardzo 
daleką jes t od ideologji m arksistów’ z „Rcboit- 
-nika".

Doskonalą, jak  gdyby odpowiedzią na pełne 
„otuchy" oświadczenie posła N iedziałkowskie
go jest -poniższy ustęp z a r ty k u łu  o  rozłam ie 
w socjalizm ie francuskim , -który p. St. Szpo- 
ta ń sk i niedaw no -w „K urjerze W arszaw skim " 
um ieścił:

...Gdyby -przed wojną, a  uu-wet -niebawem )xi 
niej- dokonał się rozlaan w  kuk w ielkiej partji, 
ja k  -socjalistyczna- pa-rtja francuska, gdyibv -z niej 
wyłączono przedstaw icieli nowego prądu, po
m iędzy którym i znajdują  się ludzie o głośnych 
nazw iskach  i m ający za sobą  d ługą  socjalistycz
n ą  -pracę, i gdyby ci nową -pa-rtję zaczęli formo
wać, jak-iż to byłby fakt w ażny i w strząsający!

A dziś co to -kogo nap raw dę obchodzi? N ikt 
n ie  je s t  tem  przejęty, poza- stronam i, bezpośred
n io  -zainteresowanemi. Nie je s t że to poniekąd 
św iadectw em , że socjalizm  n ie  -ma te j roli co 
daw niej -i już n ie  wpuszcza! sw ych ferm entu ją
cych so-ków do  zbiorowej psyche społecznej ?

..P ow stan ie  now ej socjalistycznej pa-rtji będzie 
m iało  niew ątpliw ie w ielką rolę w  grze parlam en- 
ń n u e j. lecz nowego, potężnego n ie  oznacza p rą 
d u . Trudno wierzyć, aby  te n  .z socjalizm u już 
zdołał wy-trysnąć. W ykończeniem  socjalizm u stał 
się bo-lazewii-zm. jako  osta-teczna-. konsekwencja- 
matei-jalistyczaiego na życie -poglądu. W Rosji 
■się u trw alił, a le  naw e t przez -ten swój rosyjski 
eksperym ent, -wszędzie indziej się skończył. Żhio- 
row-a umyslowość zm ieniła się  kom pletnie i już. 
socjalizmowi .nie dostarcza świeżych sit in te lek 
tualnych i ożywczych idei. Już. m łodzież do  n ieco 
ntoc przystępuje. Kogo dziś jioruszy ta oschła fi- 
lozofja, tłum acząca każdą nzecz. najw iększą 
i najm niejszą, każde zjaw isko socjalne, każde 
poruszenie duchowe, w arunkam i ckohdmiczne- 
nir? Spae ,,ię już cli.;.- przy tern i ran a  Ho .przy 
tych wywodach przypom ina się polskie przysło
wie: ,.w kółko Macieju!"

JOHAN BOJER.

Nowa ojczyzna.
P rzekład  autoryzowany.

—ooo—
34) (Cią gdalszy.)

A niebaw em  mogli mężczyźni zabrać się do
robót -polnych, ale  tym  razem  nie było E ryka 
Fossa, by im  udzielał rad. Także koibiety w y
konyw ały sw e prace przed dom em , tu  m iały 
przecie -powietuże i Św-iatło i  'm iejsce. Anna, 
żona B era tw ierdziła, że tak  s ię  'postarzała w  
zimie, ale -tera-z znowu świeci słońce, więc co 
ea  sens -poddawać -się sm utkom ? Miał,a zwier- 
ciadełko, och, jak ąż  m a sz a rą  tw arz! P rzy sta
nęła zwrócona do  słońca, m odląc się ipoprostu 
o odzyskanie daw nej cieplej, złotaw ej cery. 
Gzy to  nie dziwne, że w spom nienia m ogą lak 
zmieniać -barwę — w  ziemie były tylko grze
chem  i  hańbą, a  teraiz chodzi tam  i sam  i pod
śpiew uje sobie w  d odatku?  W spom nienia do
bre czy złe były -bądź co bądź jej młodością, 
należały także do zalesionych zboczy i gór 
lśniących -jezior, w iodły ją  znow u m iędzy 
chłopców i dziewczęta, n a  łąkę, do śpiewów, 
dźwięków harm onijk i, do zabaw y — och, och! 
Oczywista, tu  nie można w  niedzielę oczeki
wać gości, a le  co święto, to  święto, a  teraz 
m ożna s ię  przecie znow’u  zrobić p ięk n ą  na 
dworze, w  jasności; grzebień pokazuje, jak  
w ypadają jej włosy, ach, tak, Ale 'popołudniu, 
kiedy -Per uk łada ł się do drzem ki poobiedniej, 
s iad a ła  w pew nej odległość,i od chaty z har- 
- ą-niką. N iem a tu  wprawdzie nikogo, by tań 

czył, ale w spom nienia są  w spom nieniam i, im 
m .:żna-takżeAcoś zagrać.

Albo -wyruszała do tych kaw alerów , do Mor- 
tena Kvidala i nauczyciela Jo  i A ntona N'o-

renga. — Cliciałam tylko zobaczyć, jak  tu  u 
was w ygląda — m ówiła — z pew nością jak 
w  chłewku. — Mężczyźni przyglądali się  zd u 
m ieni, ja k  w ciągu k ilk u  dni zdoła ła s ię  zm ie
nić, chód m iała tak i zgrabny, oczy błyszczące 
jak  daw nie j i śm ia ła się, gdy  k to  powiedział 
coś wesołego. — Ale jak  tam  w ygląda z- bi-er 
lizną — -pow iada i ośaviadcza gotowrość zabra
n ia ich brudnej -bielizny, w ypierzę ją  za jed
nym zachodem-, bo i -tak przecie -zaczyna ju tro  
w ielkie pranie. I -dziwnych dośw iadczała u- 
czuć, kiedy ta k  -tarła i p łukała  tę  m ęską bieli
znę, zw łaszcza -przy rozw ieszaniu, laik, tak, 
podług -biblji je s t to w szystko niegodziwością, 
więc i  o n a  może grzeszy, niestety.

Ale jakżeby inaczej -potrafiła -wytrzymać zi
mę, lepiankę, p re rję  i P era? To wesołe grze
chy, rozpalające się w  jej wyobraźni — czyż 
nie są  jakoby leką-rsttfem, kiedy tęskno ta za 
ojczyzną s ta je  się zbyt silną, a -Per -poipada 
w’ zbyt głęboką zadum ę i patrzy  nazbyt po
sępnie?

M ała kolónja- s tała  się tak  bezsilna, odkąd 
s trac iła  E ry k a Fc-ssa. Teraz jeden po drugim  
-przychodził d o  M ortena i -pytał, co -powie na 
to, czy 'tamto. Trzeba im  zboża do  siew u i 
środków żywności na lato, żaden n ie m iał pie- 
niędizy, k to  -pojedrzie do  m iasta i znajdzie wyj
ście? Do jesieni -zbiorą może jak ieś plony, 
w arte zachodu? P rzecież to idjotyzm, by i  te 
go ro k u  mieli m łócić w ołam i, potrzeba im 
m łockarni, a le  sk ąd  wziąć pieniędzy? — Go o 
tem  sądzisz, Morteni-e? Czy nie pojechałbyś 
za nas do m iasta? N a czas twojej nieobecno
ści objęlibyśmy robotę n a  twojem  polu.

W zbraniał, się -przez chwiię, wiszak po N'o- 
rengu był tu  najm łodszy, nieodpowiedni do 
tego, by m iał s tać  się  d la  nich now’yin Ery
kiem  Fossem. Ale w głębi duszy jednak go to 
'pociągało. Od,powiedział ność -wielka, ale w ła

śnie dlatego -pociągająca. Ostatecznie dał s ię  
nakłonić i oświadczy! gotowość wyjazdu.

-W-óły stń ły  już zaprzężone, 'kiedy nadbiegła 
Elza i w ręczyła m u  zloty 'zegarek. — P ostaraj 
s ię  dostać z a  to  trochę pieniędzy — rzekła i poś
lij je rodzicom Ola. Ale n ie  mów’ m u  o  tem . 
Przez ca łą zim ę był tak i przygnębiony, że 
wciąż jeszcze nie mógł nic -posłać do domu, 
ale to -przecież nie jego wina, niepraw daż? — 
Tak, tak, taki jes-t dobry dla sw oich starych, 
wciąż o  nich myśli ,M orten wziął zegarek. — 
Kiedy w  zim ie jeździł był do m ia s ta  n a  n a r
tach, sam  zrobił coś podobnego. Ci w ojczy
źnie nie mogą pojąć, że w  Ameryce nie odrazu 
dochodzi s ię  do m ajątku.

Ale -tej podróży do m iasta  n ie zapolnnial n i
gdy. Dotąd żył tu ta j  z dn ia n a  dzień, niech się 
dzieje, co dice, teraz sta ł się mężem zaufania. 
Tani, na pustkow iu, żyje w lepiankach gro
m adka rodaków , m arzą tylko o  tem, by sobie 
stworzyć jak ieś domostwo, ale  co się z nimi 
stanie, jeśli n iepotrafi wykonać ich zlecenia? 
Kredyt? Ale k to  d a  na kredyt towary człowie
kowi całkiem  chceniu? Ma w praw dzie w we
w nętrznej kieszeni książecz-kę bankow ą na 
sześćset dolarów , ale to  spuścizna Eryka Fos
sa , k tó rą  -przyrzekli posłać jego matce. W szak 
M orten nie może zrobić nic innego, jak  pójść 
z tem odrazu do  urzędu pocztowego. Gzy to 
nie dziwne, że Eryk nie pozostawił większego

dopomóc im wszystkim. I dll-aczego? Idea, j 
spojrzenie w daleką przyszłość, -pragnienie do1- 
konan ia czegoś wielkiego. Mortenie, czy po
trafisz. go naśladow ać?

M iasteczko zm ienione było do niepozna-nia.! r-a musi 
Tłoczyli s ię  ludzie, -którzy przybyli -wlaśnife trawą, ną 
koleją, zaopatryw ali się tu  na wiosnę, by n i - , Pieniędzy n e 
stępnie ruszyć w głąb tajem niczej prei-ji. Ulice j w tony, pieniądze 
były rozkopane -podkowami koni i ko łam i wo- • oszczędności też i

zów, w  -knajpach i skdepach rozlegały się krzy
ki w rozm aitych językach, hałasy i p ija tyka  
w .lokalach, wrzaski i b ijatyki na dworze. Na
w oływ ania kobiet, szukających swych mężów, 
zgiełk w -calem mieście. N ieprzerw anie w yru 
szały  n a  zachód nowe szeregi wozów, jakby 
w schód w yrzucił był całą falę ludzi, a le  p re rja  
jest rozległa, zn ikną  tam  wszyscy. Morten 
wszczął rozmow ę z ziom kiem , którego spotkał 
i dowiedział się rozrnailycK -rzeczy. Byli tu  
farm erzy z prowincy-j w schodnich, sprzedali 
swoje posiadłości i przybyli tu. p re rja  pocią
g a ła  ich, przez długi czas nowi osadnicy nie 
mieli zau fan ia  do pustego  k ra ju , gdzie niem a 
drzew a budulcowego, an i opałowego, ale  te 
ra z  s ię  to zmieniło. Tu nie tizeba przy karczo
w aniu wyrywać -korzeni an i kam ieni, w ystar
cza -wsunąć p ług  do ziemi, czyż nie m usi to 
pociągać? S ta ł na sk ra ju  m iasta i -patrzył, jak 
w yruszało stąd  jak ie p ięćdziesiąt wozów, męż
czyźni i kobiety i dzieci, s ta d a  bydła i spi-zęty. 
a  n a  czele jechał duchow ny — lud na wędrów
ce. Morten dowiedział się, że była to norw eska 
gm ina haugian, k tó ra  w  jednej z osad w scho
d n ic h 'p o p a d ła  w  ta k  ostry spór -z inną gm iną 
kościelną, że pod przew odnictw em  swego dusz
pasterza 'postanow iła wywędrować dalej. — 
Prenja jest wielka, dość na niej m iejsca, by 
służyć Bogu na rozm aite sposoby, prerja po
chłonie wszystkich.

Ale kredytu M orten otrzym ać nie mógł. Nie 
dostanie zia rna do siew u, jeśli nie będzie m iał 
pieniędzy na zapłacenie go.

Po dwóch dniach pobytu w mieście, skoń
czyły się jego zapasy żywności, droga powrot- 

trw ać kilka dni. woły mogą się żywić 
prefji. ale on nie może. Pieniądze? 

' Złoty zegarek Eizy ząsta- 
ksfążeczkę kasy 

ją  jesz
odesłał, 

ładni, może uds

cze wycofać? Sani sobie nie uśw iadam iał, że 
skierow ał kroki w k ierunku  urzędu pocztowe
go, och, gdyby tak mógł teraz najeść się do 
syta! A ziarno do siewu! Bez -ziarna nie śmie 
się pokazać swoim towarzyszom. Znaleźć wyj
ście! Ba, jeśli niem a żadnego? Oto budynek 
pocztowy. Zatrzym uje się u jego wejścia. Jak 
należy postąpić? Staje przed ciężką próbą. 
Mortenie, czy wyjdziesz z niej zwycięsko? Tak, 
poczeka jeszcze do ju tra . Zawrócił, ale nogi 
jego uczyniły to niechętnie.

Czy jest jeszcze więcej sklepów, do których 
mógłby wejść? W jednym  z nich odpowedzia- 
no m u wczoraj odm ownie; kiedy wychodził, 
przyłączył się do niego młody, blady człowiek 
w okularach, który stał przy tym sam ym  stole 
i spytał (k> uorw esku: — Czy pan tu obcy? — 
Tak, Morten nie mógł zaprzeczyć. Zaczynają 
rozmawiać, idą obok siebie spory  kaw ałek. 
Człowiek w okularach  opowiedział, że jest pa
storem  gm iny Metodystów i szuka dla swych 
pąrafjan  osady w Jowa, że zaw ielu ich było 
w danej osadzie, wobec czego znaczna część 
zdecydowała się wywędrować na zachód. Mor
ten opowiedział znów trochę o ich kolonji na 
dalekiem  pustkowiu, co pastora zaintereso
wało. — Czy ziemia tam  dobra? Teraz Mor- 
tenowi przem knęło przeź głowę: — Biada, 
wcale nie życzymy sobie takiej sekty w po
bliżu. A pastor dodaje: — Maniy dość dużo 
pieniędzy, i podobnie jak  katolicy uznajemy 
zasadę pomagania współwyznawcom. Brzmia- 
lo to nęcąco. Morten stal się ostrożny, ach nie, 
nie. zbyt to niebezpieczne, ziarno do siewu 
mogłoby kosztować zanadto drogo. Skończyło 
się na tem, że powiedział, iż ziemia tam ta 
przynio-sła im w ielkie rozczarowanie, szczerze 
mówiąc, może tylko odradzać osiedlenie się 
w tein  pustkowiu. ’

(C d - n )
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Polskie pmiedzenie To# im. Lafontaine’a 
w BudćpES2E'E.

Z B udapesztu donoszą, nam :
Tow. literackie im . Lafontaine‘a  w Buda

peszcie, m ające za cel szerzenie znajomości li
te ra tu r obcych n a  W ęgrzech poświęciło swe te
goroczne posiedzenie, w niedzielę 26 hm. Pol
sce. Po przemówieniu prezesa Jan a  Csengery, 
który powitał obecnych na posiedzeniu h r. My- 
cielskiego, raprez. poselstwa polskiego oraz 
prof. Jana  Dąbrowskiego z Krakowa, wygłosił 
prof. uniw. budapeszteńskiego dr. E. Lukinich 
odczyt, poświęcony 60-letniej rocznicy powsta
n ia styczniowego, w którym  podkreślił w szcze
gólności stosunek Kossutha i narodu węgier
skiego do  pow stąnia. Następnie a r ty sta  dram. 
Somody wygłosił utw ór Vorosmarty'ego p. t. 
„Żywy posąg" (Polska po rozbiorach), a prof. 
Benedek i Paloczy w zwięzłych przemówie
niach scharakteryzow ali nowszą lite raturę pol
ską. a w szczególności działalność Reymonta. 
Na zakończenie pani M. Simonfty odczytała

Pogłoski i rzeczywistość
Globtroterstwo p. Litwinowa, rozwożącego 

po Europie i Ameryce p ak ty  „uznania" i nie
agresji n ie  przestaje drażnić opinji m iędzyna
rodow ej swym  tajemniczym, bp niezgodnym 
z ideologiczną treśc ią sowietyzm u charakterem . 
Rosną więc przypuszczenia, rozlegają się wsty
dliwe zastrzeżenia, tw orzą się fantastyczne baj
ki i przesadne często w swych rozmiarach po
dejrzenia.

Niedawno jakiś, w racający z Moskwy, Ame
rykanin zamieści! w . kowieńskich ' gazetach 
„Lietuwios Zinios" : .Jdiśche Stimme" wiado
mość, że- jak o b y /p ed ”1 wpływem W aszyngtonu 
m a nastąpić ra d y k a ln a  zm iana stosunków  w 
Rosji sowieckiej. Komintern ma być rzekomo 
zam kniętj< m etody gospodarstw a bolszewickie
go m ają/być radykalnie zmienione, p iatiletka 
uzi.aliaJbędzie za eksperyment, który się  nie 
■powiodł, em igranci o trzym ają prawo powrotu 
do kraju, a  cerkiew otrzym a prawa, posiadane 
przez n ią w innych krajach.

N aturalnie te „w rażenia11 tajem niczego Ame
rykanina, k tóre obiegły prasę całego świata, 
są stekiem notorycznych absurdów, rezultatem  
łatw ow ierności nie orientującego się w sy 
tuacji cudzoziemca, który z uznania Sowietów 
przez. Stany Zjednoczone i z dyplomatycznego 
przyrzeczenia p. Litwinowa, że Kom intern za
przestanie „pracować11 na gruncie am erykań
skim wyprowadza z grun tu  fałszywe wnioski.

Zgoła przeciwnie trak tu je  bieżący stan  spraw 
sowieckich nieprzejednanie anti-bolszewicka 
em igracyjna prasa rosyjska, której doniesie
nia, płynące bezpośrednio z Moskwy należy 
traktow ać również ostrożnie, wyodrębniając 
z nich fakty niezaprzeczalne i isto tne z powo
dzi m aterja łu  wyłącznie agitacyjnego.

W zw iązku z. ogólną radością z. powodu uzna
n ia Sowietów przez. Amerykę — pisze jeden 
z korespondentów pism em igracyjnych z. Mo
skwy — obiegają tu pogłoski, że Stalin nie wy- 
rzekl się bynajm niej myśli o  komunistycznej 
rewolucji, jeżeli nie na całym  święcie, to przy
najm niej w Europie, uważając realizację tej 
idei za uwieńczenie działalności całego swego 
życia.

S talin  jes t zdania, że droga ku ternu wbrew 
wskazaniom Lenina, n ie prowadzi przez pro
pagandę kom unistyczną w k ra jach  kap ita li
stycznych, lecz przez czyn zbrojny.

ustęp z „Chłopów11 (Śmierć Agaty) w świeiriem 
tłum aczeniu Jana  Tómcsńnyfego. Obecnemu] 
n a  sali, tłumaczowi „Chłopów1* zgotowano go-! 
rącą  owację.

Pożecnalne lislj prał Maciew-iego
„Naujoji Romuva11 zamieszcza dwa poże

gnalne listy prof. Herbaćzewskiego. Autor li
stów oświadcza, że wyjeżdżając z Litwy p ra
gnie zapomnieć o  w szystkich swych krzyw
dach. Oświadcza leż, że' m ieszkając czas jak iś 
zagranicą, n ie będzie kompromitował Litwy i 
Litwinów swą działalnością. Za swe zadanie 
uważa prof. Herbaczewski przełam anie m u ru  
nienawiści między ku lturam i obu narodów. 
Wreszcie zapowiada prof. Herbaczewski, że u- 
trzym ywać będzie z literatam i litewskimi sto
sunki -nfetylkó duchowe, lecz i fizyczne, prze
syłając od czasu do czasu artyku ły  oraz, że 
będzie m arzył o  powrocie n a  Litwę. Powrót ten 
uzależnia prof. Herbaczewski od swego stanu 
zdrówia i od stanow iska ' swych wrogów na 
Litwie.

dzie mógł urzeczywistnić hasło podróży n a  Za
chód z rew olucją „na końcu bagnetów' czerwo
nych11. - - -

Jaskraw y ten obraź zbyt prostolinijnie trak 
tu je stalinow skie pomysły i realizow aną przez 
p. L itw inow a politykę Moskwy. Zaw iera się 
w  nim  jednak ta  „rzeczywistość11 (co niejedno
krotnie zaznaczaliśmy), że polityka Rosji so
wieckiej nietylko może, lecz i musi się wyrażać 
przez wew nętrznie zunifikowany dwugłos re 
wolucyjnej polityki Kom internu, na czele k tó 
re j stoi p. M anuilskij i  z państwow ej polityki 
oficjalnego urzędu spraw  zagranicznych, któ
rym  kieru je p. Litwinow. Łącznikiem  o fun
kcjach i z autorytetem  dyktatorsk im  jest — 
Stalin. Ed. P.

Nowe pomysły Mutsoliniego.
Londyn 30 listopada.

(PAT) Agencja R eutera donosi z Rzymu, że 
według inform acyj ze źródeł m iarodajnych, j a 
koby M ussolini zam ierzał stworzyć nowe ugru
powanie 7-miu m ocarstw, m ające na celu za
pew nienie pokoju, są  pozbawione wszelkich 
podstaw. M ussolini m a być rzekom o zwolenni
kiem  re w izji. s ta tu tu  Ligi Narodów, pragnąc 
udziału w' niej Stanów’ Zjednoczonych, Rosji i  
Japonji, uchy la .się  jednakże,od  wszelkich o- 
świadczeń na ten temat.

— Przyniesiemy komunizm do zachodniej 
Europy na końcu bagnetów arm ji czerwonej!...

To hasło w  św iat rzucane an i ha chw ilę nie 
ustępowało z mózgu czerwonego dyktatora.

Dla wprowadzenia tego hasła potrzebna była 
faktyczna, dobrze um ontow ana s iła  orężna i tu 
trzeba szukać w ytrysku źródła stalinowskiej 
„piatiletki", k tó ra  jak  dziś ju ż  jest powszech
nie wiadomo, była organizowaniem przemysłu 
wojennego.

Lecz to, czego już w tym  kierunku dotychczas 
dokonano, okazało się niedostatecznem : so
wiecki przemysł wojenny jeszcze nie jest w s ta
nie n a  wypadek wojny aprowidować czerwonej 
a rm ji w dostateczną ilość bojowego m aterjału .

Powstał więc projekt rozpoczęcia nowej pia
tiletki, a  w raz z tym  wypływała konieczność 
nowych kredytów zagranicznych, bez których 
realizacja nowej piatiletki pomyśleć się n ie da- 
je. i Moskw a była przekonana, że tych kredy
tów dostarczy im Berlin.

Przyjście do władzy Hitlera, którego stosu
nek do kom unizm u jest wręcz wrogi, a stosu
nek do Rosji conajniniej niewyraźny, wywró
ciło do góry nogami cały plan finansow ania 
nowej akcji pięcioletniej, a  jedyr.em państwem, 
ktpreby mogło żastąpić pod tym względem 
Niemcy, okazały się Stany Zjednoczone.

I dlatego Kreml podwoi) swoje s taran ia, m a
jące na celu uzyskanie uznania Waszyngtonu, 
używszy ku tem u straszaka w postaci im perja- 
lizmu japońskiego.

W niektórych kolach m oskiewskich — upe- 
wmia korespondent -  twierdzą, że Japonja już 
dw ukrotnie proponowała Moskwie wygodne 
d la n iej rozw iązanie daleko-wschodniego kon
fliktu, lecz S talin  propozycje te odrzucił, pra
gnąc trzym ać w  szachu świat, a  przedewszyst- 
kiem  Amerykę groźbą zam iaru  Japonji po
chw ycenia azjatyckiego pobrzeża Oceanu Spo
kojnego. czego uniknąć można tylko przy po
mocy Rosji.

Cel ten — kóńczy korespondent — został o- 
siągnięty. Kreml jest głęboko przekonany, że 
otrzym a duże kredyty  am erykańskie, pray po
mocy których Sowiety będą m ogły wykończyć 
organizację swego przem ysłu wojennego. A gdy 
przyjdzie ta chwila, S ta lin  będzie rozporządzał 
najpotężniejszą arm  ją  w Europie nie tylko licz
bowo, ale i  pod względem technicznym i hę-

i  likierów  oraz 7 miljonów galonów  win. Pod
jęte są już rokow ania, celem zawarcia ukła
d n y  wwozowych, z. kilku krajam i.

Siły powietrzne Anglji.
Londyn 30 listopada.

(PAT) W  dniu w czorajszym  w -obu izbach, 
w Izbie gm in i Izbie lordów, prow adzano dy
skusję w' spraw ie s i l  m orskich i powietrz
nych W ielkiej B rytanji. Na posiedzeniu Izby 
lordów' m inister lo tn ic tw a lord Londonderry 
oświadczył, że jeśli W. B rytan ja nie może o- 
siągnąć pary te tu  przez redukcję s i l  powietrz
nych innych państw , to będzie m usia la przed
sięwziąć budowę now ych samolotów, aby w ten 
sposób uzyskać parytet, czyniąc jednocześnie 
dalsze w ysiłki d la  osiągnięcia porozumienia 
międzynarodowego; ustalającego parytet n a  
niższym poziomie, przyjętym  przez inne naro
dy. Nie możemy — zakończył m inister przemó
wienie .T- pozostawać, w  obecnym stan ie s to 
sunkowej słabości powietrznej.

TE A T R  I MUZYKA.
TEATR WIELKI: Dziś wznowieniie „Aidy“, juiłno 

„Cyrulik sewilski11.
TEATR NARODOWY: Dziś „Don Juan", jutro 

„Zemsta".
TEATR MAŁY: Codziennie „Bar. Lembach".
TEATR KAMERALNY: „Ktoś".
TEATR POLSKI: Codziennie „Fraulein Doktor".
TEATR NOWY: Dziś „Nie igra się z miłością".
TEATR LETNI: Codziennie „Pieniądz nie jest 

wszystkiem".
TEATR ROZMAITOŚCI: Trzy jednoaktówki „Ma- 

nekin-szatan", „Wina i kara" i „Synuś dostanie 
na przeczyszczenie".

CYGANERIA: Dziś przed sławienie zn,w':i--.-.’..)nie| 
jultiro prenrjera nowej rewj.ii p. I. „Akademja hu
moru".

NOWA KOMEDJA:. Dziś i codziennie komedje 
Hemara „Firma".

TEATR PRASKIE OKO: „Klejnoty Pragi" rewja.
TEATR POPULARNY: „Wesoły porucznik".
TEATR 8.30: „Yacht miłości". Dziś o 4.15 po poł. 

„Yacht miłości".
CYRK: Dziś iprenujeira. nowego ppogiramiu g ru 

dniowego.

Nowa rewja w teatrze „Cyganerji". W sobotę 
pnemjera rewjiii p. ,i. ..Akademja humoru". Newa 
l-ewjja składa się z kićikuldżiesięei.u barwnych. nu
merów. Ujrzymy w nich Gaónasińiskiiiegó iw skeczu 
„SzeroOoa rnluira", w  którym śzaira rzeczywiiisłbość 
budzi w biednym, lecz polnymi fanUheijfii gościiui noc
nego lokalu — zjawy szalu :ii fikcji, piękne fllnały 
z re-wją na> ptaeu iSaskiiint. ®a ®a.kcńczen?e zaś ogól
ną prośbę ulubieńców Warszawy do putoSMmości 
„Tyliko nće toiić!". W piicsenkaieh ii skeczach wystą
pią: Lena Żelichowska. SU Górska. Z. Tenmei, l r .  
Jarosyi, Konrad Tom!, R. GiiarasińskiŁ. Tarteupz. Ol
sza, Halicz, Mimowi;,oz. Koszutski', 'K ucharską Hein
rich, Protorpiaik i  w. in. Osobno wspomnieć należy 
o islrom-e hcireogirafican.ej. Tu' rej. wodtó' doskona
łą pana: Ziirj Haihima i Feliks Parnell w  kilku. no
wych i  crygiiniailnych mumeiaclr. A .kGeidiy prenfjenai?

„Wesoły ordynans" w teatrze „Kometa". W tea
trze ...Kometa'' przy ul, Chlodinej w dniu 2 grudnia 
o gedte. 8.15 i  3 grudnia o g<xl«z 4.30 po pel. r  8.15 
wie-cz. będzie dana  komed ja w  3 aktach p. t. .W e
soły ordynans". W dmiiu 8 ii' 10 grudn.ia: .jŚwięity.Mi1- 
koiaj11 z ulubieńcami dzieci. Zlbigniiewem' Hort’em 
Miic.hałowslkim. Rodzirzieei a opiekunowie proszeni' są  
o nadsyłanie i'lidennycli podarków na gwiazdkę 
dla swych najnuilszyicli <k> dyr. kiintv ..Komielta". 

R E PE R T U A R  K INOTEATRÓW .
Adria: „Biały upiór".
Apollo: „Szalona noc".
Atlantic: „Szpieg w masce" z Ordonówną.
Casino: „Przybłęda",
Colloseum: „Urwis z Hiszpanji" i rewja.
Europa: „Damo kici-".Przed stabilizacją dolara

Londyn 30 listapaida.
(PAT) W iadomości otrzym ane z W aszyngto

n u  wsikaziulją na możliwość szybkiej stab iliza
cji faktycznej do lara w  st.osuinlku do  fun ta  
szterlinga. Gobernaitor zarządiu Federal Reser
ve Banku p . Black przedstaw ić m a w . najbliż
szych dniach prezydentowi Roosey ellowi pro
jek t um owy pomiędzy Federal Reserve B an
kiem  a B ankiem  Angielskim, na mocy k tórej 
obie insty tucje godzą się co do stabilizacji de 
facto, przew idującej k u rs  dolaira w iStosuiniku 
do fun ta  szterlinga w  granicach  od 5.25 do 5.35 
dolara za fan t. Umowa tak a  m iałaby charak
ter próbny n a  pew ien czas i po tyro czasie u le
głaby m odyfikacji, o  ileby indeks eon tej s ta
bilizacji de facto nie odipowiaidal.

Alkohol dla Ameryki
W aszyngton 30 listopada.

(PAT) Dla uzyskania kontyngentów  im por
towych napojów wyskokowych przew yższają-1 
cycli określone m inim um , każdy z krajów  cu
dzoziemskich będzie musiał uczynić Stanom 
Zjednoczonym odpowiednie ustępstw a w  odnie
sieniu do produktów  rolnych. W edług m iaro
dajnych informacyj, do skarbu  Stanólv Zjedno
czonych zgłoszone już zostały podania o ze~i 
zwolenie na wwóz 12 m iljonów galonów wódek

Hollywood: „Narzeczone z Wiednia11. 
Majestic: „Wielka grzesznica".
N ow y  Sp lend id: „Sabra".
Palace: „Ty-;ąc i dwiię noce" i rewja. 
Stylowy: „Jej królewska Mość". 
Światowid: „Dziś iyjemy".

■ « » « •]< >
N a zach odz ie  n ic  now ego.

Że każdej, nawet najlepiej zorganizowanej radio
stacji, zdarzyć się mogą nagłe t niespodziewane 
prżerwy w nadawaniu, świadczy następująca wia
domość z Francji:

Zarząd radjostaoji w Strasburgu podaje do wia- 
domościi, że w środę ubiegłą tak samo, juk 6-go 
listopada, stacja nagle ^zaniemówiła''. Przerwa w 
nadawaniu trwała prawie cały dzień. Jeszcze w 
ciągu roku bieżącego — praiwdopodobnie w gru
dniu — stacja 'zawiesi pracę dwa lub trzy ,razy. O 
przerwach radiosłuchacze zawiadomieni będą we 
właściwym czasie. Niedomagania stacji strashur- 
skiej tłumaczone są koniecznością uzupełnień tech
nicznych, odpowiadających warunkom łopogra*- 
fic-znym położenia stacji.

Coraz to g ło śn ie j i  d on ioślej.
Francuski Związek Przemysłu ftadjowego w Pa

ryżu, wydał przed fciilku dniami bankiet, na któ
rym przewodniczył p. .Paul Brenet, prezes Związku. 
Ńa bankiecie był minister Poczt i Telegrafów p. 
Laurent F.ynac.

W ,przemówieniach powolywamo się na postano
wienia ogloszcnej niedawno Ustawy Radjowej. — 
Pray tej sposobności minister oznajmił, że stacja 
„Raidjo-Pariś", przejęta od niedawna, na własność 
Skarbu, powiększyć ma moc nadawczą do, 150 kw. 
Tak samo odpówiedńio, izgodniez iplamem gen. Fer
ric, wzmocnią energję nadawczą następujące ra
diostacje: Lille, Rennes, Lyons, Toulouze, Marsylja 
i Nicea. Odpowiednia przebudowa aparatury wy
konana będzie w ciągu roku 1934.

„D zień popularny" od łożon y  do lu te g o ______
Z powodu referendum, które odbyło się w nie

dzielę ubiegłą 12 listopada, radjofonja niemiecka 
p. n. „Rundfunkkammer". postanowiła odłożyć do 
lutego r. p. t. zw. „Dzień Popularny" stacyj nie
mieckich, zapowiadany w programach radjowych 
na niedzielę dnia 19 listopada far.

P rogram  n a  sob otę  1 grudn ia .
7.00: Audycja poranna, 12 05: Płyty. 13.00: Trans, 

z otwarcia Wystawy riaigjooiibńorńików krajowych, 
110.00: Audycje dla chorych. - 10.20: 'Pieśni w wyk. 
C. Węgrzj-nowskięj. 10.40: Lekcja francuskiego, 
1700: Nabożeństwo z Ostrej Bramy w Wilnie, 18.00: 
,.Tajemniej!' starych ksiąg" — Z. B ilska, 1820: 
Soliści — K. Źelecliowski (hairyit) i St. Tawrosze- 
wicz (skra.). 10.25: Firagni. z „Bibuły" Józeifa Pił
sudskiego. 20 00: Muzyka lekka w wyk. ork. P. li. 
i St. Nowity (tenor), 21.00: Skrzynka pocztowodech- 
niczna, 2120: Koncert Chopinowski w wyk- Marge- 
rity Trombinika, 22.00: Odczyt w jęz. francuskim. 
2215: zapomniane przeboje -z płyt. 23.05: Muzyka 
z kaw. „Gastronomja".

G A R N IT U R Y - P A L T A
na zamówienie 419 l-io

ST. KOTLEW SKI
Ceny przystępne. Warszawa, Hoża 54 m. 2, tel. 9-61-71.

G w a ra n c ja  s o lid n e g o  m legancfci >go w y k o n a n ia .

! D R U K A R N IA  M A Z O W I E C K A  j
{  WARSZAWA SZPITALNA I TELEFON 649-04 *

ZAŁATWIA WSZELKIE ROBOTY DRUKARSKIE
KSIĄŻKI, GAZETY,a tak że  BLANKIETY FIRMOWE, RACHUNKI, BILETY WIZYTOWE, PRZEKAZY ltd . 

P ozatem  przyjm uje  do arty styczn ego  w yk o n a n ia  jed n ob arw n e  lub w  kolorach  n a  pocztów kach  
i p ap ierach  lis tow ych  w id ok i p a ła có w  i dw oców .

(24) CENY NISKIE WYKONANIE ARTYSTYCZNE

Krakowie zbudź się!
—ooo- -

Otiraymujemy następująco uwagi:
W -sobotę o<lby-I;i się i:a scenie, krakowskiej

.premjeira „Koitdja'nar\ wewauj — w -roczmncę 
,po,wśtaniiu. lisiojwdowego — nmeliiśm-y sposo
bność oglądać powtórnie ten paeronit, wysnu
ty i. -zadumania nad tiixtgiizniein ginącego na- 
redu. jeden z ixiijipi-^kiuiej^ajich dramatów 
iwlakaclą dzieło poety, który- stworzył rzecz 
dó jw za il ą, bo — clioć ją liworoyl jako- mło
dy człowiek — byt piw:,cień genjinszemt

Każda z tych ośób, które były ma piwedstawieailUi, 
o Ile nóa s ą  u p n tz e d z o  n c ł  o, :łe: w- żyłach ich 
płynnie krew a aMunnent - przyzjiać musi, że 
było to naprawdę wielki© wydmwnie teatralne. 
Rozmawiałem -z całym szereg emu osób, z 
niejedna krytycznie się odnosi do obecnego kieiow- 
nlotwa naKzeco tćatru. Wszyiscy st wr.endzają jedno
głośnie, że doznał* wielkiego przeżycia, artystyc*- 
EOgO.Nujciekąwsaynii momeniteni najnowszej insceni
zacji „KordjanU" była scena u pałacu cara, «  
Siinachemi i « Iniaginacją. .Myśl ii.i.-cemzucyjna U- 
stenwy poszło tu toienr śmiałym 'i‘ oryginałnyiną u 
jednocześnie głębokim i nowym-. Zejwuł z szablo- 
■nem zapalających się t gasnących latu,rek (!), sce
nę zaludnił całym tłumem ukazujących, sięt to 
znów znikających widm, simasznych lub uu-oczyicJi. 
Część z mich kłębiiu się ipnay aiemk część (liragEna- 
cje) unosiła zwiewnie ku  niebu, część tworzyła fan- 
tastyczne kontury na Ile ókna. Oto słronu ojityczna 
lej iinscemfezacjii; strona, akustyczna -nalirala ''o)'- 
-iiieź Ttiiezwyikłego charakteru dznęki. Jiiielirziawskie- 
mu operowaniu głosem pracz Ankwiczówną (Iina- 
gimacja) i  tym  „łiogłosi/m", k tó re  jzrzedliuióily jej 
słowa, w  niezwykle jęki ii szumy: I wreszcie w  łie- 
wncj.chwtiłi (po słowach Kordjsmu „Jezus Manja. ) 
nagło światło g«śnlie( kurtyna z gazy i/lz.ie mewm- 
dzieJnio w górę, jasny snop światki .pada na scenę, 
wchodzi car Mikołaj; to nagle i ostre
wamie z realnością jeszcze mocniej podkreśliło 
fantastyczną zjawiskowość całej tej, sceny. Trudno 
buło eltyba o bardziej pom ysłow ą . « ^ ? ..>-czną re 
alizację sceniczną: sniuiły ot
kńej nie został, jak  s:ę często d ^ - je  
•wtany puzez te a tr ,  lecz nawet, jeszcze- spotężnstmy. 
W idać tu  było rękę prawdziwego artysty. I wła
śnie dopiero dzięki -tej .tneoeamzacjn Oste.iwy zrozu- 
miialen? jak glębokió odkrycie psychologiczne tkw 
w koncepcji poetyckiej lej sceny: wszui.? SłoMUtk: 
wypiwedził tu  fceorje psychoanalit yków, ktorzą pro
ces twoiwenia poetyckiego wywodzą ze stanu „snu 
obudzonego" (lie reve. eveille)!

Drugi moment inscenizacji .Aord'jann , na Któ
ry  cliciałbym zwrócić uwagę, to  scen a  spisku k o « !- 
•nacyjnego. .Osterwa pokazał nam już w „Pomście 
Orkivnu mistrzostwo w -zakresie operowaiiwa tłu 
mem. Otóż w uKondjaurie" tłum reagował jeszcz.’ 
le.psej, .kontakt między Koid'janeni. a spisko-wcam 
T)vl wprost świetny, i tu świetnie uwydatniał s:» 
tragizm. Kond oma, polegający na jego idenweai 
oMvmot.ii.ien iui podkreślony w praedpremjeroiwyn 
artykule p. Krystyny. Grzybowskiej. To chyba; wrel 
ki triumf reżyserji. ' | i i -
c\cli. To liylo widoczji'-. Wspo,..... już o k ie

acji Ankwiiczównieji która, grą osiągnęła ‘poziomi nie
zwykły. Obok niej Wożnik. Nie zajiomnimy wraiże- 
nia, jakiego doznaliśmy, gdy w. kis. Konstanty uka
zał się z dziikim uśmiechem na twarzin -salutując. 
Co za .postaiww, ruchy, miaskal A ..pierwszy wuii-jai" 
Modrzewskiego? Już sannę namiona motzipięie. w 
•kształt krzyża robiły ogwmlnie. -wrażenrie, i le mó
wiąc już o tragicznean lwzmlaitiu słówt mikm-ącyich 
pod koniec wi dali,. A Nownlkowidki. o któr.g>; -ktu- 
mienny spokój, jak o brzegi skały rozbijały, się 
fale furji Konstanl ego w scoi/e dyskusji cbur bra
ci? A iwybomy Grzegorz — -Pągowi-kijego? Xie mó
wię już o samymi (‘sioi-wje.

A jednak.. i'ce!kwem.r>.i' nic była dużo większa, 
jak na -praeciętinjtj, sztuce zwykłego •I’epelrturnnui — 
Być może, że siało s 'r  to z pow od 'U  o«tintm i-c h 

• w m :, e s i ą en. . - ."kich pod- względem fiiraini- 
soiwiym dłla. urzędniczego miasta. Być może, że 
część wiiny ponosi admurk-tracja teatru. !:-óia nie
wiele robi dła zwiększenia frekwrmcjii wzorem ad- 
mln.ristracyj inn.wch tcatirów (np. teatrów szyfnur- 
nowiskdch w Wainazawiia, które wijsciwadzily .-ys.e-ni 
abonamieniiów; i zniżek). Wiemy również, że admi
nistracja. zrażała czasem garnące się do teatru gru
py i stow-arzyezenćąy odmawiając iim, zniżek.

To wszj stkii do pewnego stopnia tłumaczy: kra
kowską publiczność. Ale tylko d'o pewnego Stop
nia. Bo fo-klent! jest, że miasto nasze zaczyna' się 
pogrążać w jakiś ku-Itunałny Icarg. Na Mięjzyna- 
rodowej Wystaw ie Drzeworytów były w Warszawie 
tłumy przez kilka: miesięcy; wi Kraikóńre — zupeł
ne piistkik Gdyby podobne u cwoczissna przedsn- 
wenie, jak. .jKoidjan" odbyło się t:p. na* scenie 
Iwowśkićj — poszłyby już .po całej prasie polskiej 
echa. wiJlżielibyśmy fotcgrafje, uńclibi-śmy spni- 
W’czdan.iti Nopewmo — -a słusznie — jwdkrrśłanio. 
by -re-w-eUicyjncść -i śminlcść tej wystawy. Dzięki, 
skromności kiuk«-wskiej direkcji i i :, ż ru  do publi- 
czności -krakowskiej z/ uSIobowiać p-i zysłowię: .... :n 
mi nie wiecie, co poskidocie". Na dłuższą nudę ta 
kie' obojętne stanowisko publiczności dognwwidKić 
może db upadku- teatru, gdyż i»riiię!UMĆ Inzeba: 
taki teałir,' jaka publiczność. Nie jest liowiiemi po
ziom artystyczny teatru pięknymi -zabytkiem' ar
chitektury, k tóry Ukryty ,w głębi; nip. kościoła laita- 
nw wyczekuje, niż go odwiedzić raczy obojętnie mi
jający go cxidz'eniiiie-przechodzi'eii. Dojiraiwdiy, jeśli 
stan ten tnyać będsże dłużej-, trzeba będzie chyba, 
przyznać rację .złośłiwe-mu -żartowi Wyspiai'uslcie- 
gc, gdy inówił. że .uKnalków należałoby zaniknąć, 
klucze oddać Kó.jierze — i wytbiidówać nowy Kro
ków. gdzieś w oikolicćich Zakopanego:"

/{.

Ijminlę e IX ezonu wy. le ?l'f naakuwych 
To w. W ’ośnikis Krakowa.

—000—
Pocieszającym objawem wzrastającego stab 

kultu dla starego Krakowa i zainteresowania dl: 
|jego przeszłości i kultury jest niezwykłe powodze- 
| nie, jakiem cieszą się urządzane co roku cykle kil- 
' kudziesięeiu wycieczek naukowych po Krakowie, 
'organizowane przez zasłużone Towarzystwo Miło
śników historji i zabytków Krakowa. Stały się 
one już poniekąd trwałą i ważną .instytucją na 

j p..!ll kiiltiirałliein, dając iicz.estniki.in najbardziej

łacli naukowych obraz dziejów, kultury i sztuki 
naszego miasta, i utrzymując dcli - przytem stale 
w bezpośrednim kontakcie z pomnikami prze
szłości.

Tegoroczny dziewiąty zkolei sezon wycieczkowy, 
rozpoczęty w  dniu 17 m aja br„ a zakończony w ul), 
sobotę, praewyższył jtowodzeniem wszystkie do
tychczasowe cykle. Kierownikiem i prelegentem 
był podohhie jak w' l.-tach poprzednich świetny 
•znawca strreg i Krakowa, histeryk sztuki Dr Je
rzy Dobrzycki. Odbyto ogółem 58 w ycieczek (w r. 
ub. 48). Ogólna liczba uczestników wzrosła -w tym 
roku do, imponującej cyfry 4.Ó34 osób (w r. ub. 
3.057), co -przeciętnie na jedną wycieczkę wynosi 
osób 78.1 (w r. ub. 70). Wycieczki odbywały się dwa 
lub trzy razy na tydzieti, i trwały zwyczajnie ok. 
•trzech godzin. Ogóiem ,ziałem -poświęcono poka-zo- 
" i Krakowa ok. 174 godzin ( w t. ub. ok. 144). Roz
ie rzono znacznie dotychczasowe ramy pokazów,' 

docierając niejednokrotnie do miejsc i, zabytków 
zarówno świeckich jak kultowych/ dawniej nie 
zwiedzanych i . zupełnie szerszemu ogółowi nie
znanych. Ze względu na przypadające w lym roku 
jubileusze, .poświęcono szczególną uwagę pomni
kom związanym z osobami: Wita Stwosza i kró
lów Kazimierza- W., Stefana Batorego i Jana III, 
względnie ilustrującym ich ejx>kę. Urządzono rów
nież szereg wycieczek zamiejskich, mianowicie na 
Bielany (najwyższa w cyklu frekwencja: 218 osób), 
do Mogiły, do Niepołomic i Staniątek. Największą 
pozatem frekwencją cieszyły się. podobnie jaik 
dawniej, wszystkie pokazy zamku wawelskiego, 
oraz zał»ytków i starożytnośći żydowskich na Ka- 
zimier.zu. Siedem iwycieezek na życzenie słuchaczy 
zostało powtórzonych. Skład, osobowy uczestni
ków nie uległ większym zmianom; słuchaczami 
były głównie osoby ze sfer inteligencji pracującej, 
zwłaszcza -ze sfer nauczycielskich, urzędniczych, 
pracowników naukowych, kulturalnych, i sjxtlecz- 
nych. Znacznie wzmógł się udział duchowieństwa, 
nieco zmalał -udział młodzieży studiującej.

Zamknięcie sezonu odbyło się w ub. sobotę w 
wypełnionej szczelnie wielkiej sali Muzeum Prze
mysłowego. Kierownik .cyklu Dr J. Dolirzycki pod
niósł na wstępie -ważność i konieczność gruntow
nego poznawania starego Krakowa, jako dominu
jącego czynnika w kształtowaniu się wszelkich 
dziedzin życia i -kultury Polski w ciągu lysiącii 
Tal. oraz wyraził uczestnikom w imieniu Towa
rzystwa podziękowanie za liczny udział w wy
cieczkach, ora® zapał w badaniu starego Krakowa: 
Zkolei po złożeniu sprawozdania z  przebiegu cy
klu mówca wyraził gorącą wdzięczność Zarządowi 
król, zamku na Wawelu, Zarządowi Katedry św. 
Wacława,, ona® Zarządom długiego -szeregu kościo
łów i klasztorów krakowskich, Zborowii Ewange
lickiemu oraz Zarządom Synagog kazimierskich, 
I’. Akademji Umiejętności,. Rektorowi Uniw. Jag., 
dyrekcjom Muzeum Narodowego i Muzeum Prze
mysłowego, oraz mnogiemu szeregowi instytucyj 
i osób, które udzieliły pomocy i ułatwień wyciecz
kom, a nadto podziękował ża wydatną . pomoc w 
propagiuidzie cyklu dyrekcji /Polskiego Radja", 
redakcjom dzienników, Kat. Agencji Prasowej oraz 
firmom krakowskim.

Po iiokazje filmu z obrazami zwyczajów i zabyt
ków krakowskich D.r Dobrzycki wygłosił odczyt 

n.Tiycl! legendach Krakowa", poczerń
knął i

ynaniam i

silnej pracy nad kontynuacją. dziejowej misji

Kronika artystycznu-Kuituralna.
—000—

Tydzień Książki.
Wystawa Książki Polskiej w Zawierciu. W Za-

wiercu otwarta została wystawa ksiąik-i polskiej. 
Wystawa zgromadziła szereg cennych eksponatów 
—) wszystkich dziedzin piśmiennictwa polskiego.

Tydzień Książki Polskiej w Radjo. Dnia 1 gru
dnia ł>r. w przerwie koncertu symfonicznego Ko>r- 
nel Makuszyński, zolbierae przed mikrofonem war
szawskim glos w feljetonie — „Kobieta i  książka", 
w którym nawiąże do .zasług kobiety, jako propa
gatorki, jako jej gorącej i wrażiliwej czj-tcln-iczki 
od lat najdawniejszych.

0  godz. 18tX) Dr Bogdan Suchodolski <w zwiąizku 
z „Tygodniem Książki Polskiej", mówić będzie 
„O książce naukowej w Polsce".

Z krakowskiego P ałacu  Sztuki. 
(Wystawa europejska drzeworytów. -  Koncert 
symfoniczny. — Odczyt o drzeworytach. — Dzieła 

wylosowane.)
WsiKinialai wystawa drzeworytów wszystkich 

jKińslw europejskich, oraz Japonji, Chin, kanady. 
Stanów Zjednoczonych ltd., którą otwarto niedaw
no, zdobyła sobie odrazu ogromne 'powodzenie. 
Już obecnie zaczęły się zbiorowe wycieczki szkol
ne. oraz indywidualne wycieczki zbiorowe, które 
•zwiedzają jńlnie tę imponującą wystawę, będącą 
obecnie stałą atrakcją Krakowa. Wystawa la, któ
ra doszła do skutku dzięki IPS-owii i staraniom 
dyr. Tow. Przyj. Sztuk Pięknych, lwwirina zwró
cić uwagę wszystkich, gdyż podobnej -nie będzie, 
tak prędko. Jest to więc jedyna okazja przypatrze
nia się twórczości wszystkich krajów.

Pałac Sztuki inauguruje szereg koncertów w 
swych salonach i pierwszy taki koncert odbędzie 
się — jak już donieśliśmy w nadchodzącą sobotę 
o godzinie 7 wieczorem. Po zaproszenia i bilety na
leży się zgłaszać w kasie Pałacu Sztuki codzien
ne od 10 rano do 3 jx> poi. Ilość biletów wstępu bę
dzie ograniczenia!. Ceny: 1 zl. i 50 gr_ dla posiada
czy akcji 1 ®ł. młodzież szkolna płaci tylko 50 gro
szy. Koncert ten będzie transmitowany.

Chcąc wszystkim uprzystępnić -tajemnice 
jącej sztuki drzoworytniiczej dyrekcja Tow. upro
siła znanego historyka sztuki i malarza prof. Dra 
Tadeusza Seweryna o wygłoszenie odczytu o drze
worycie i jego technice. Odczyt ten odbędzie się 
dnia 7 grudnia br. tj. we czwartek w Pałacu Siztu- 
ki o godzinie 7 wieczorem. Bliższe szczegóły jesz
cze podamy.

Wygrane dzieła sztuki podczas losowania nale
ży odbierać w kancelarji Pałacu Sztuki codziennie, 
jeszcze szereg osób nie -wiedząc -zapewne.' że los 
iiyl dla nich łaskawy i wygrały, nie jtodjęly tych 
pięknych i wartościowych dziel.

Plan utworzenia Muzeum Skansenowskiego 
w Katowicach. Oddział Sztuki Urzędu Wojewódz
kiego komunikuje: W parku Kościuszki w Kato
wicach kończy się olłernie roboty nnd ustawńe- 
niem stal oda anego spichlerza- -drewnianego, prze- 
-uiesiońego z Gołkow ic powiecie .tvybiue-bim.. Spi

i  duchowego narodu.

chlerz ten, jak się zdaje, najstarszy na olisza-rze 
województwa śląskiego, pochodzący z r. 1688, sta
nowi klasyczny przykład śląskiej odmiany spichle
rza. Zbudowany n a  kamiennej podmurówce, t. zw.

1 „przylopku". na jakim do dzisitąj wznosi się ębaty 
w Beskidzie Śląskim, składa się z pozic-myclu 
potężnych belek, kładzionych „na zrąb" i gdzie
niegdzie łączonych przy pomocy pionowych latek.

Przeniesienie opisanego zabytku polskiej ciesioł
ki -ludowej do Katowic i ustawienie go-nai tle szpil
kowych drzew, w napoly dzilkiej części panku łączy 
się z planem utworzenia w Katowicach Muzeum 
pod golem niebem, t. zn. skansenu, którego pier- 
wotypem jest głośne, szwedzkie muzeum budowni
ctwa ludowego na wyspie Skansen pod Sztokhol
mem. Analogicznie do muzeum szwedzkiego po- 
winnyby się znaleźć w katowickim parku jeszcze 
takie -zabytki architektury drewnianej, -jak ko
ściół wiejski, różne typy stodół (przedewszystikiem 
wieloboozna odmiana śląska), chata beskidzka i 
laska, parterowy spichlerz .plebański, wiatrak, ka
plica przydrożna, nawet -jakieś cale typowo -rozpla
nowane obejście wiejskie. Celem takiego muzeum 
jest przechowanie starodawnych typów budowni
ctwa drewnianego, -prędzej, czy później skazanego 
na zagładę w związku z urbanizacją wsi i zamie- 
ayiniem kultury tradycyjnej.

Powstanie muzeum skansenowskiego w Katowi
cach, pierwszego tego typu -w Polsce, stanowiłoby 
przytem niiediada atrakcję turystyczną, która, nie
wątpliwie ściągałaby rzesze zwiedzających rów
nież z jK>za granic śląska.

T E A T R .
Nowa sztuka Shawa. W Teatrze Wintergarden 

w Londynie odbyła się wczoraj promjera sztuki 
Bernarda Shawa p. t. „Nad 'Przepaścią". Sztuka, ta 
traktuje obecne stosunki polityczne w Wielkiej 
Brytanji. Bohaterem sztuki jest premjer brytyjski, 
w którego jiostaci krytyka depatruje się cech 
wspólnych Baldwinowi, Mac Donaldowi i Simo
nowi.

L I T E R A T U R A .
Francuska nagroda literacka. Nagroda literacka 

1/isserre‘a w wysokości 8.650 fr. prĄznana: -została 
znanemu krytykowi sztuki i esseyiście Andrzejo
wi Billy. — Andrzej Billy, stały współpracownik 
..L Oeuvre", „Radio - Paris", oraz „Temps" i „An- 
nales". poza szeregiem powieści jak „Benońi". „La 
Femme maąuiillće", ^Princesse folie" ma poza .so
bą szereg poważnych pnac krytycznych, z których 
wyróżnia się monografjn Diderota, jednu :z nr.j- 
lepszych, jakie się dotąd ukazały. W it. uh. Billy 
otrzymał nagrodę .Societe des gens de lettres". 

M U Z Y K A .
Koncert kompozytorski Karola Szymanowskiego 

w Bialogrodzie. W przepełnionej wielkiej aiiili, uni
wersytetu Kolarca. odbył się koncert kompozytor
ski Karola Szymanowskiego. W koncercie prócz 
samego kompozytora, wzięli udział znani artyści 
jugosłowiańscy: skrzypaczka Moirja Mihaiiiowicz 
i artysta, opery biaiogrodzkiej Nuri Hadzi, która 
odśpiewała .jslopiewnie". Publiczność zgotowała 
Szymanowskiemu entuzjastyczną owację. Występ 
kompozytora jtolskiego w Bialogrodzie uważać 
można zn największy sukces szt.uki polskiej.,, jaki 
wogóle kiedykolwiek zanotowano w  Jugoslawji.. 
Szymanowski dostał móc -kwiatów i wieniec od po
selstw^ R. P. z napisem: — Wielkiemu kónrpczyio- 
row i.i  wdzięcznością -za pi-zyjaizd do Ju<u*iawji.
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'Ej poliljti ZllOŻflffEj.; rewizji
Fed naporem sytuacji na światowych rynkach 

zbożowych.

rze udało  opanow ać np. podaż, to już to  sam d 
byłoby sukcesem  znacznym. Spraw y te obec
nie są  na w arsztacie życia organizacyjnego 
rolnictwa.

Usposobienie n a  głównych światowych ryn
kach, zbożowych panow ało spokojne, co  irozu- 
ntieć należy, że ry n k i 'te słabo in teresu ją się 
naogól zbożem. Przewozy obecne pszenicy są 
jes/.cze znacznie mniejsze, niż w  kam panji u- 
bieglej, przewozy żyta — praw ie dorównały 
zeszłorocznym, obroty jęczmieniem są dość 
z n a en e , ale ceny ksz ta łtu ją  -się n a  niezbyt 
wysokim poziomie.

Na ry n k u  am erykańskim  w końcu tygod
nia sprawozdawczego ceny znów się obniżyły, 
co jest objawem .tern niepomyślniejszym, że 
jednocześnie zbiega s ię  to  ze spadkiem  dolara. 
Głosy dochodzące z drugiej półkuli św iata 
stwierdzają, że stosunki te pozostaw iają b a r
dzo wiele do życzenia, a  rolnik 'tam tejszy n ie 
zamierza bynajm niej zaprzestać akcji straj-

Nie może to oczywiście wpływać n a  uspoko
jenie n a  giełdach europejskich, których spo
kój graniczy niem al z martwotą. Ogranicze
nia przywozowe, m ające na celu z jednej' stro
ny popieranie i w zrost wytwórczości rodzimej, 
7. d ru g ie j’ — zaham ow anie przywozu obcego, 
nie mogą się przyczynić do ożywienia w tej 
mierze. Obecnie na drogę tę  wchodzą powoli 
naw et kraje, uchodzące w opinji powszechnej 
jako bezwzględnie importujące.

W tych  w arunkach  jest dopraw dy szczęśli
wym d la  Polski zbiegiem okoliczności, że w 
reku  bieżąicym udało  się  nam  sprzedać po 
względnie jeszcze korzystnych cenach ponad 
300 tys. ton 4 zbóż łącznie, t. j. 'bez m ała tyle, 
có przez całą kam panję ubiegłą (363.000 ton). 
Nie powinno to nas jednak całkowicie uspa
kajać, gdyż zapewne -w niedługim czasie u tra 
cimy i ten  rynek i w  ciągu najbliższych paru  
miesięcy pokazać się  może podaż zbóż. W praw 
dzie duże ilości s ą  sprzedane, aile wywieźliśmy 
stosunkowo niedużo. O ile zatem  bilans przed
staw ia s ię  dobrze, o  ty le  mogą być przejściowe 
trudności magazynowe i finansowe.

Na rynku  krajow ym  zapanow ało względne 
uspokojenie. Przedewszystkiem  okazało się, 
że urodzaj tegoroczny nie jest bynajm niej' re 
kordowy, ipenadto stwierdzono, że obszar u p ra
wy pszenicy i jęczmienia, a więc artykułów 
typowo eksportowych, stanowiących przed
miot. w ielkiego hand lu  międzynarodowego, 
estatn io  się  zmniejszył. Pszenicy będziemy 
mieli w praw dzie więcej, aniżeli w  r. ub., ale 
wynikło to jedynie z klęski rdzy, k tóra w roku 
zeszłym obniżyła znacznie zbiór.

Jedynie ży ta posiadam y nieco więcej, an i
żeli w  roku  zeszłym, a  wobec ciasnoty rynków 
na ten  artyku ł anożnahy się obawiać pew nych 
-kłopotów z tego powodu. Obecnie wszakże 
obawy te bodaj już są nieaktualne. Z jednej 
strony zapobiegła im energiczna akcja inter
w encyjna P. Z. P. Z., z drug ie j sfinalizowane 
estatnio 'porozumienie żytnie z Niemcami k a 
żą  się  spodziewać, że nastąp i pewien racjonal
ny podział- rynków , spadku zatem cen w naj
bliższej przyszłości nie należy się spodziewać 

'W kolach rolniczych nastąp iło  u nas zmaca
ne uspokojenie, a kola te. oceniając naogól 
przychylnie akcję P . Z. P. Z., już obecnie przy
gotowują się do kam panji przyszłorocznej. Po
w itać to  należy jako 'pomyślny objaw, dający 
pew ną rękojm ię, że rolnictw o zacznie się na
reszcie organizować i  iz większem przew idy
waniem  traktow ać swoją, rolę w życiu gospo- 
darczetn kraju. Jakakolw iek organizacja w rol
nictwie jest niesłychanie trudna, ale niecal- 
kiem  niemożliwa, gdyby się zatem  rolnictwu 
tem u dzięki czynionym wysiłkom w  tej m ie- '

Podaż zbóż n a  rynki obecnie nie jest nad
m ierna skutkiem  złego stan u  dróg. O ileby 
ry-chJo nastały mrozy, możnaby się obawiać 
większych dostaw , zdaje się wszakże, że podaż 
nie będzie nadm ierna. Ceny utrzym ały się na
ogół na poprzednim  poziomie, z w yjątkiem  
pszenicy, k tó ra  s ię  obniżyła mniej więcej o  1 
■zł. na kw intalu. Bardzo nieznacznie spadły 
ceny, owsa i jęczm ienia w W arszawie, w  Po
znaniu  'natom iast utrzym ały się bez zmiany.

Ceny na główniejszych rynkach kształto
w ały się w  dniu  25 listopada br. następująco 
teeny z przed  tygodnia podano w naw iasach): 
w Chicago pszenica 85.13 (89.12—89.25), żyto 
58.13 (60.75), jęczmień 70.00 (72.00), owies 33.37 
(34.87). Usposobienie mocne, dla żyta stale. — 
W W innipeg pszenica 62.90 (64.00), żyto 42.75 
(44.25), jęczmień 34.13 (34.62), owies 29.90 (30.37). 
Usposobienie stałe. Podane ceny dotyczą do
staw  term inowych na grudzień.

Na rynku krajow ym płacono za  100 kg. w 
złotych: w W arszawie za pszenicę 20.75 — 21.25 
(21.50—22.00). żyto 14.25—14.75 (14.25—14.75), 
jęczmień 15.00—15.50 (bez obrotów, przed dwo
rna tygodniami 15.50—10.00), za owies 13.50— 
13.75 (13.75—14.25); w Poznaniu za pszenicę 
18.25—18.75 (18.75—19.25). żyto 14.50—14.75
(14.50—14.75), jęczmień 14.75—15.50 (14.75— 
15.50), owies 13.00—13.25 (13.00—13.25). Ogólne 
usposobienie spokojne.

Z sytuacji ira rynku światowym wynika 
niezbicie jedno; jeśli iżdołaJliśmy uratow ać po
ziom cen żyta w  roku  obecnym dzięki n ie-' 
zmiernie intensywnym sprzedażom na począt
k u  roku, to zachodzi obawa, że jest to  być mo
że ostatni 'udany  wysiłek w  tym  kierunku. — 
Dlatego wa wszystkich niem al środowiskach 
zaczyna dziś dojrzewać m yśl o potrzebie rewi- 
zjonizmu w naszej polityce zbożowej. Krysta
lizuje się cna’ w  następujących punktach:

1) ograniczenie zbędnego importu,
2) przestawienie eksportu na artykuły, któ

re łatw iej sprzedać zagranicą,
3) zwiększenie .pojemności ry n k u  wewnętrz

nego,
4) odciążenie produkcji rolnej przez zwięk

szenie upraw, mogących zastąpić surowiec 
importowany.

Loki» nsłaiofiawststi^fiłiaiisowB-roIneiił.
(w) Jak  słychać w kolach parlam entarnych, 

na bieżącej sesji sejmowej' poruszono będą 
również zagadnienia finansowo-rolne, któa^ch 
całokształtu rząd  w  swojej' akcji dekretowej 
bynajm niej nie wyczerpał.

W  celowej konstrukcji ustaw odaw stw a fi- 
nansowo-rolnego, m ającej na celu realizację 
program u oddłużenia rolnictw a, u jaw niło  się 
w zetknięciu z rzeczywistością życia wiele luk 
i 'braków, dom agających się szybkiego uzupeł
n ien ia  M. in. jedną z tak ich  p ilnych  spraw  
z  zakresu ustaw odaw stw a finansowo-rolnego 
jest nowelizacja ustaw y o  unzędach rozjem
czych w  k ierunku  podporządkowania ich  orze- 
cniCtwu spraw y zadłużenia hipoteczni ego, oraz 
poddania im tych instytucyj finansowych i za
kładów ubezpieczeń społecznych, k tóre pod 
wpływem błędnego rozum ienia przyznanych 
sobie przywilejów stosują, bierny opór w za
kresie układów  z rolnikam i, mających n a  celu 
konw ersję zadłużenia krótkoterminowego.

N astępnie nie ulega wątpliwości potrzeba 
■nowelizacji rozporządzenia 'Prezydenta Rzpli-

tej o zapobieganiu skutkom  trudności p ła tn i
czych 'W rolnictwie, k tóra wirrrra zharm onizo
wać przepisy tego rozporządzenia .z innemi 
ustaw am i konwersyjnem i, rozszerzyć możli
wości zaw ierania, układów ma dziedzinę zo
bowiązań hipotecznych i uprościć zbyt uciążli
w ą obecnie procedurę.

W reszcie zgłoszony m a  być do  laski m ar
szałkow skiej p ro jek t nowelizacji ustawy, prze
widującej prem jow anie przez państw o ziemi 
za niektóre należności skarbowe. Usterki w tej 
ustaw ie, realizującej hasło  „'ziemia z a  'podat
ki!" — kilkakrotnie już były  om aw iane na 
uaszych łam ach -wraiz z  wytycznemi pro jek tu  
nowelizacyjnego.

W śród 60 projektów  ustaw , jak ie rząd zło
żyć m a .obecnie do  laski marszałkowskiej, 
■znajduje się, jak  słychać, k ilka, szczególnie in 
teresujących. rolnictwo. Niezależnie od tego, 
Koło Gospodarcze 'Posłów i Senatorów BBWR 
pracuje rów nież n a d  szeregiem projektów  z 
dziedziny finansowo-rolnej. Jak  więc wynika 
z 'powyższych informacyj, 'luki w ustawodaw
stw ie finansowo-rolnem, mogą być wypełnione 
jeszcze, n a  bieżącej sesji sejmowej.

Perspektywa popraw; na rjnkii pszenicy.
Międzynarodowy Insty tu t Rolniczy oblicza, 

że tegoroczne światowe zbiory pszenicy będą 
o 65—70 milj, kw. mniejsze, niż w  r. ub. Jed
nocześnie jednak należy liczyć s ię  z  tern, że 
rów nież potrzeby przywozu pszenicy będą 
mniejsze o około 30 milj. kw. W rezultacie 
powstanie niedobór w  wysokości conajniniej 
30 -milijonów kw., co wpłynie n iew ątpliw ie na 
zm niejszenie zapasów  zboża, pozostałych z  po
przednich kam panij. In s ty tu t oblicza, że z a 
pasy niewyczerpane w  obecnej kam panii zbo
żowej w yniosą już ty lko  159 milj. kw., co  wpły
nąć może n a  pewne .polepszenie sytuacji na 
m iędzynarodowym  ry n k u  pszenicy i dodatnio 
oddziałać n a  kształtow anie się  cen zboża.

S ytuac ja  na rynku ziem niaczanym .
W edług inform acji Biby Przemysłowo-Han

dlowej w  Gdyni w  początku listopada n a  ry n 
k u  ziemniaczanym zapanowało duże ożywie
nie przy niskich jednak cenach. Dużych zaku
pów dokonywały fabryki, przerabiające ziem
niaki, wojsko o raz Fundusz Pracy. Ceny wy
nosiły około 3.50 zł. za 100 kg. loco stac ja  wy
ładowcza.

Zagranicę natom iast wywożono bardzo m a
ło, a  niew ielkie ilości, w ysłane do Belgji i 
F rancji, oczywiście n ie  mogły wpłynąć n a  po
ziom cen.

Naogół podaż ziem niaków  ze s trony  produ
centów jest duża, ceny za tem  bądź u trzym ują 
się na dotychczasowym niskim  'poziomie (w o- 
kolicach większych miast), bądź m ają tenden
cję zniżkową. Sytuacja przez Związek Ekspor
terów Ziem niaków w  T oruniu określana jest 
jako niewyjaśniona d la  rynku  wewnętrznego i 
jako katastrofalna d la  wywozu.

P O L S K A .
Wywóz bekonów na rynek angielski w ostat

nim  tygodniu października rb. wynosił 700.804 
kg. bekonów i 72.355 kg. szynek peklowanych, 
w pierwszym tygodniu listopada — 698.423 kg. 
bekonów i 79.079 kg. szynek. Poniew aż od dn. 
10 listopada kontyngenty przywozowe do An- 
glji uległy znacznej redukcji, przeto ceny m ia

ły tendencję zwyżkową, ostatn io  podniosły się 
o 3—7 shl. n a  1 cw t. (50.8 kg.). W  d n iu  10 listo
p ad a  n a  ry n k u  londyńskim  płacono za  1 cwt. 
za bekon angielski 74—86 shl., za irlandzki 
76—83, kanadyjsk i 65—69, d uńsk i 74—78, ho
lenderski 64—71, estoński 69, łotewski 68—69, 
litewski 63—69, polski 62—67, rosyjski 66—67.

Ukonstytuowanie się K om itetu Podkładów 
i  śliprów . W  dniu 28 bm. odbyło się pod prze
wodnictwem prezesa K. Fudakowskiego posie
dzenie 'konstytuujące nowej drzew nej organi
zacji wywozowej — K om itetu Eksportowego 
Podkładów i Sliprów. Na zebraniu tem wy
b rano  zarząd, sk ładający  się z  12 członków, 
w czem 6-ciu przedstaw icieli własności leśnej, 
6-ciu zaś reprezentantów  przem ysłu . i handlu 
drzewnego. Działalność K om itetu rozpocznie 
się już w  dniach najbliższych i będzie pole
gała  n a  wydaw aniu zaświadczeń wywozowych 
zainteresow anym  eksporterom  w  celu zw ol
nienia wysyłanych przez nich ładunków od cła  

ywozowego. Na czele Komitetu jako  przewo
dniczący; stanął prezes K. Fudaikowski, na wi- 
eprzewcdniczącego w jb ra n o  prezesa Krysty

na lir. Ostrowskiego.
Wywóz koni. Wywóz koni z Małopolski we

dług inform acji Izby Przemysłowo-Handlowej 
we Lwowie zestał całkowicie zahamowany 
skutkiem  spadku szylinga austrjackiego i w y
sokich ceł we Francji i Belgji. Dopiero dzięki 
przyznaniu p rem ji eksportowej jedna firm a 
wywiozła do A ustrji 47 koni żywych oraz do 
Belgji — 27 koni żywych i 40 bitych.

Z A G R A N IC A .
Zagadnienie pszenicy we Francji. Podczas 

obrad w  parlam encie ze strony kół m iarodaj
nych oświadczono, że zbiory 1933 r. są  większe, 
aniżeli przypuszczano początkowo. Pomimo 
zw olnienia tem pa wywozu skutkiem  zastoso
w ania pewnych środków' dumpingowych i w a
hań  obcej w aluty, zdołano'wywieźć 500 tys. q; 
z d rugiej strony  udzielono 'zezwoleń na skaże
nie 2.236 tys. q. Obecnie koniecznem jest zasto
sowanie nowych środków, ponieważ ostatnio 
wprowadzone opłaty n ie  dały  spodziewanych 
dochodów. M inister rozporządza jedynie 30 
milj. fr. n a  obsługę 'pożyczki, do  zaw arcia k tó 
rej jest upoważniony, a  k tó ra  n ie  może prze
kroczyć 200 milj. fr. Wobec tego m inister za
żąda od parlam en tu  zapew nienia m u  bez opóź
nienia sum , 'kitóre m u  s ą  potrzebne, m ianowi
cie upow ażniając go do pobieran ia pew nych 
opłat od każdego kw intala, idącego do młyna.

W idoki wywozu strączkowych do Holandji. 
Władze holenderskie wydały zarządzenie, że 
przywóz wszelkich warzyw, w  tej liczbie fasoli 

grochu, m a się odbywać wyłącznie n a  pod
staw ie uprzednio uzyskanych zezwoleń Cen
tra li IWarzywniczo-Owoccwej. Pozwolenia te
będą udzielane dopiero po zapłaceniu należy-! 
tości n a  rzecz Funduszu kryzysowego ro ln i
ctwa, k tóre w ynoszą 2 lifl. od fasoli i grochu 
łuszczonego oraiz 3—10 hfl. cd  fasoli i grochu 

opakow aniu, zależnie od. wagi paczki 
wszystko od 100 kg.

Im pcrt dziczyzny do Holandji. W obec r  
poczęcia się u  n as  sezonu łowieckiego, w arto 
zwrócić uwagę, że H olandja chętnie nabywa 
wszelką dziczyznę, kuropatw y, bażanty, zające, 
arny i t. p., przyczem im port ten nie podlega 

żadnymi ograniczeniom, nie są naw et w ym a
gane świadectwa zdrowotności. Ceny płacone 
za dziczyznę, zwłaszcza tłustą , są  zupełnie do
bre. Dotychczasowymi im porteram i dziczyzny 
do Holandji była Anglja, Danja, Czechosłowa
cja  i Niemcy.

Zbiory pszenicy w A ustralii. Przyj,uszczalny 
zbiór pszenicy m a wynosić 165 milj. huszli, 
przed miesiącem zbiór ten  obliczano na 180 
milj. Zbiory zeszłoroczne sięgały 212 miljbnów 
buszli.

GIEŁDA ZBOŻOWA W WARSZAWIE.
Z dnia 30 listopada 1933.

Dziś notow ano za  109 kg. parytet, wagon W arazawa, 
w  handlu hurtowym, ładunkach w agonow ych: — ŻTto 
jednolite 14-25 — '4 ’7&, żyta zbierane — — , pszenica 
jednolita 20‘75—21 25, pszenica zbierana 20 00 2 ’50. 
owies jednolity 1 3 7 6 -14 -00 , owies zbierany 13-26—13-50, 
jęczmień na kaszę 13-50—14-00, jęczmień brow  1500— 
16-5 ), groch polny 22-00—24-00, groeb Victoria 26-00 — 
30‘00 wyka 14-00—15-CO, peluszka 13’00— 14-00. rzepak- 
zimowy 4 .-00—42 00, rzepik zimowy 38-60—40 00, rzepik' 
letni 39-00—41-00, siemię lniane 39 0 '—4000, koniczyna, 
czerw ona surow a 140 00—160-00, koniczyna czerwona

E-im a 180-00 - 200'00 koniczynabiałs surowa 70 00—lfO  OO, 
oniczyna b ia ła  prim a 90 00 — JIO’00. ziemniaki jada 'ne  

4-00—4-26, seradela ll-OO—12’00, mak niebieski 60’00— 
67 00, mąka gat. l szy -Luksusowa- 36*00—42'00, maka 
pszenna gat. 1-szy 66°/0 32 00—36 00 m ąka pszenna ga’. 
2-gi po , Luksusow ej. 28 0 0 -  82-00, m ąka pszenna ga '. 
8  ci »Pośrednia< 17 00—25 00, mąka żytnia pytlow ana 
gat. ł-szy 2400—2b-00, m ąka żytnia sitkowa i razowa 
18-00— 19-00, otręby pszenne 9-75 — 1025, ctręby  żytnio 
9‘2b—9-75, kuchy lniane 18-50—19 00. kuchy rzepakowe 
14‘50—15 00, kuchy słonecznikowe 19 00—19-50, śrut Suja 
23 00—24C0.

KURSA BIELDT ZBOŻOWEJ W POZNANIU.
P o z n a ń ,  29 listopada 1933 r. 

Ceny orien tacy jne:
Żyto 14-50—14'76, pszenica now a zdatna do przemiału 

18-26—18-75, jęczmień browarowy lł-7 6 —15-50. jęczmień 
695 g/1 13’2b—13-50, jęczmień 675 g/1 12-75—13-00, owies
13- 00—13 25, mąka żytnia 65%  wł. work. 20-76—2 P *  , mąka 
pszenna 65%  wł. worka 29 60—31'50. otręoy żytnie 10 25— 
10-75, pszenne 9- 0—10-00, pszenne (grube) 10 50—llO O , 
rzepak zimowy 39 00—40-00, rzepik zimowy 00-00 — 00-00, 
gorczyca 35-00—37-00, wyka latow a 16-09—16-00, paluszka
14- 50—16-50, groch V iktorja 21 00 — 23-00. groch Kotgera 
2100—2309 seradela 13 50—1550, koniczyna czerwona 
170--00—220-00, koniczyna biała 80-00— 120-01, koniczyna 
żółta odtłuszcz. 90-00—110 00, ziemniaki jadam e4-26— 1 60, 
ziemniaki fabr. za k i lo 0/ , — -21, makuch lniany i9  60—

60,makuch rzepak. 16 50—17 00, makuch słoneorn. lfl-flC—
•00, śru t Soja 23-00—23-60, mak niebieski 63-00—674 0 , ' 

słom a pszenna luzem 1-25 — P50. pszonna prasow ana 
1 76—2 00, żytnia luzem 1-25—t  50, żytnia prasowana 
1 7 5 —2 00, ow siana luzem 1-25—1 5 ', ow siana prasow a
na 1-76—2-00, jęczm ienna luzem T 25—1-50 jęczm  enna 
prasow ana 1-76 — 2-60, siano z w y tł-  luzem 5 75—600! 
zwykłe prasow ane 6-25—6 75, siano n ad 'o leck ie  luzem 
6 25—6-76, nadnoteckie prasow ane 7 2 5 —7-75.

Ogólne nsoo.ohianie spokojne.

się do ogólnej wiadomość 
tudemi Wyższej Szkoły lLmdlotyej' sięunej&toiw

Żuiiikow&kń, zamiefezkoily w  W arszawie,..sytn techni
ka budow lanego Ramwiiiu żuinkowskiegb^ i' te g c i 
ma4£onikit Anny a  donrti Milikcwskiej1, zaoniieszik'a- 
lych w  W arszawie, miezaniężua A nna CL;ilupk>i’, 
stenotypistika, zainwszka!a w  P o z n a m  L u;.cbi'ka 
ustawiacza; wagonów) kolejowych Ignacego Ćllffi"' 
lupki', zmarłego, o sta tn ia  zamieszka lego w  .Kępnia

tegoż m ałżonki M ichaliny z dom u Kolanskiej. ».i- 
iiiieszkalej w  Kępnie, chcą izawrzeć -związek m ał

żeński. O jakiejkolw iek przeszkodzie aiaileży do
nieść w  p rzeciągu 15 d n i niżej pcdpieamcmiu: turzą 1- 

ikowi stanu  cywilnego. Olrwieszczedjie nastąp ić
,iinno w  Poznamiu i  W arszawie.

Poznań, d n ia  28 listopada 19:13.
Urzędnik S ta n u  Cyiwnilmego na  obwód Poznań

Urzędnik Staniu Cywilnego
(430) - )  Chybiński.

»Dnia Polskiego« W ar- 
(382)

F ' „FROTERKA*
B F 'A li p a s a  Be

tel. 696-50. 

Froterowanie, wiórKow&nie, za
ciąganie p o d łó g , opatrywanie 
oKienna zimę, czyszczenie szyb 
wystawowych, oraz ołlien w mie

szkaniach prywatnych.
Ceny nadzwyczaj konkurencyjr c 

(309-1-6)

_ szKaniach prywatnych. -  
\  Ceny nadzwyczaj konkurencyjr o. i

(309-1-6)

R ozporządzenie o ulgach w  sp łac ie  
za leg łośc i podatkow ych.

W  dniach najbliższych ukażc się  rozporzą
dzenie miinŁstrów skarbu i spraw  wewnętrz
nych w spraw ie ulg w  spłacie zaległości po
datkowych.

Rozporządzenie to reguluje sposób -spłaty 
zaległości, powstałych przed 1-szynt paździer
n ik a  r. 1931 w  podatkach gruntowym , od nie
ruchomości, przemysłowym, -dochodowym, ma- 
jątkowjTu, oraiz od spadków- i darowizn. . Roz- 
•porządizenie wyjaśnia, że za zaległości podat
kowe rolników uważa się nieuiszczcnc w  ter
m inach ustawowych należności podatkowe, 
d la  których za podstawę w ym iaru służy przy
chód lub dochód z nieruchomości gruntowych 
lub też w artość m ajątkow a ty ch  nieruchomo
ści. Do -nieruchomości gruntow ych 'nie zalicza 
się  zakładów  przemysłowych, m ających zwią
zek gospodarczy /. posiadłością gruntow ą, jak 
goi-zelnie, browary, cukrownię, krochm alnie, 
młyny, cegielnio i t. p. Za zaległości jxxlatko- 
w e 'Właścicieli nieruchom ości -budynkowych 
uw aża się nieuiszczone w term inach  ustaw o
wych należncści podatkowe, d la k-tórycli za 
pods-taiwę w ym iaru  służył dochód z tych n ieru 
chomości lub  też  w artość m ajątkow a tych  nie
ruchomości, a za zaległości 'jmdatkowe 'jM-zed- 
siębiorstw  pj-z&myslowyeh i handlowych — 
dochód z n ich  lub dochód z  m ajątków  służą
cych do  prow adzenia tych -przedsiębiorstw 
bądź -wartość, tych majątków.

Spłatę 'zaległości, podatkowych, przypadają
cych od rolników i w łaścicieli .nieruchomości 
budynkowych, które s ą  lub zostaną zabezpie
czono hipoteczinie n a  ich m ają tku  nierucho
mym rozkłada się z urzędu na 20.rów nych ra t 
'Półrocznych, poczynając od 1-go stycznia roku 
1935, za  opłatą odsetek za odroczenie w  wyso
kości 4X % w stosunku rocznym, licząc od  1-go 
-października r . 1933. K ary z a  -zwłokę oraz od
setk i za odroczenie, przypadające od ty ch  za
ległości izą okres od ich .powstania do  30 w rze
śn ia  r. b. włącznie, będą umorzone.

Praw o ra ta ln ej sp łaty  zaległości 'podatko
wych, korzystających z  przywileju, pierw szeń
stwa, przysługuje zainteresow anym  p ła tn i
kom bez względu nn wysokość obciążeń hipo
tecznych, figurujących n a  ic h  m ajątku . I\V z a 
k resie-sp łat z-nlcglości podatkowych niewyjoo- 
sażonych iw pizyw ilef pierw szeństw a, praw o

spłaty  ra ta lnej przysługuje zainteresow anym  
.płatnikom tylko wtedy, jeżeli zaległości te 
łącznie z -poprzedzającemi je w pisam i znajdu
ją  zabezpieczenie w  pełnej wartości szacunko
wej m ają tku  nieruchomego płatnika.

P łatnikom , k tórzy  nie posiadają m ajątku 
nieruchomego, na którym  możnaby zabezpie
czyć od nich zaległości podatkowe, w- myśl 
rozporządzenia, um arza s ię  ź  urzędu czw artą 
część tej zaległości.

Umorzenie to następuje ped w arunkiem  u i
szczenia pozostałych % części w 12-tu równych 
ra tach  kw artalnych, począwszy cd  1-go stycz
n ia r. 1935, za  opłatą odsetek za odroczenie 
w wysokości % procent miesięcznie, licząc od 
1-go października r. b.

O ile p łatn ik  .posiada -zaległości w kilku po
datkach, wówczas umorzenie i sp lata nastę
pują -w każdym z tych podatków oddzielnie. 
Kary -za -..wk-kę, jak również odsetki za  odro
czenie tych  za leg łości. za okres cd  d n ia  ich 
pow stania do 30-go w rześnia r. b. w łącznie bę
dą umora&ne. N atom iast płatnicy, którzy nie 
uiszczą w term inach  dwóch kolejny, li ra t, tra 
cą .prawo do  dalszych ulg.

W myśl nowego fc®poreądzenia. posiada
czom przedsiębiorstw  przemysłowych, handilo- 
wych, oraz innych n a  zysk obliczonych przed
siębiorstw, których zaległości podatkowe są 
lub zostaną zabezpieczone na iieh m ajątku  nie
ruchomym, mogą w ładze skarbowe na indywi
dualnie wnoszone i należycie uzasadnione po
dania zezwalać -w w ypadkach zasługujących 
na uwzględnienie, na sp łatę ra ta ln ą  tych zale
głości.

Załatw ianie tych podań  należy do izb sk a r
bowych i do  m inisterstw a skarbu. Izby skar
bowe -będą za łatw iały spraw y -zezwoleń n a  ra 
talną s-płatę do kwoty 50.000 złiotych na okres 
10-ciu lat, oraz do kwoty 100.000 zł. na okres 
5-ciu lat. 'Pozostałe spraw y fljędzi-e załatwiało 
m inisterstw o skarbu na w niosek izb skarbo- 
wycli.

Ulgi będą stosow ane w spcsóib analogiczny 
również do podatku wyrównawczego d la  gmin 
wiejskich, podatku inwestycyjnego, opłat spe
cjalnych i dopłat drogowych. W tym zakresie 
kompetencje urzędów skarbowych będą przy
sługiw ały zarządom związków sam orządo
wych, o ile wartość m ajątku p ła tn ik a  nic zo
stanie ustalona przez urząd skuiiiowy: dotyczy 
to płatników  z m ajątków  nieruchom ych. Na
tom iast stosow-anie ulg w  podatkach komu-' 
nadnych w  odniesieniu do przedsiębiorstw’

przemysłowych, handlowych i innych należeć 
będzie do kom petencji wojewodów, a  kom pe
tencje m inisterstw a skarbu, jako instancji od
woławczej, należeć będą w  'zakresie podatków  
sam orządowych do m inisterstw a sk arb u  w po
rozum ieniu z m inisterstw em  spraw  wewnętrz
nych.

Częściowe umorzenie zaiległości podatków 
samorządowych należeć będzie do własnego 
zakresu działania -związków samorządowych.

Ulgi powyższe nie będą stosow ane do zale
głości pow stałych w skutek jawnej' zlej woli 
płatnika, -którą oceniać będzie ministerstw o 
skarbu, mogące przenieść to praw o na izby 
skarbowe, względnie w zakresie podatków sa 
morządowych — na wojewodów.

Nastroje j m d u  Trnskawco.
Lekko pofalowany teren Zagłębia naftow e

go, pośrodku którego lozsiad ł s ię  godnie i m a
lowniczo Truskawiec, — nasze Montecatini 
polskie, — zajaśniał ca łą  sw ą k ra są  i  urokiem 
obecnej jesieni, k tó ra  długim tszeregiem pięk
nych i ciepłych dni w ynagrodziła nam  sloty 
lipcowe i sierpniowe. Z d n ia  n a  dzień zmie
n iał się krajobraz, cedizień 'przystrajały się 
drzewa z odm ienne barw y, jakby w  zawody 
idąc z sobą «w owe chłodne, pogodne rank i lub 
w  cieple godziny południowe. Najwcześniej', 
n iem al z nadejściem  słynnego „babiego lata" 
poczerwieniały liście w ina, oplatającego -zwi
sające balkoniki drew niane, lub też obejm ują
cego swemi pnączam i ram y  okien poszczegól
nych dom ków i w illi o charakterze sielskim, 
tak  sh an n o n izowainym a. nastrojam i truska- 
wieckiemi. Droga przez park , prow adząca -do 
źródeł gcirz'ko-gla-ul>ei-skich, 'to wstęga różno
barwna, k tó rej odcienie i tony zm ieniały się 
w prost z godziny n a  godzinę. O ile wyszło się 
z dem u w porze nieco wcześniejszej, zanim 
skrzętna służba uzdrowiskowa pokończyła 
„czyszczenie" aleji i dróg, kroczyło się po dy
wanie ze złota szczerego, utkanym  z liści prze
ważnie hukewych, w które wpadały raz wraz 
smętne liście grabu i brzózki przydrożnej. Ka
sztany i dęby trzym ały -się dzielnie do osta t
nich m niej więcej dni października, kiedy to 
gości w Truskaw'ou jak na „lekarstwo". Cale 
kwatlrause można było na spacerach nie sj>ct- 
kać „gościa", natom iast coraz więcej widać

tubylców, k tórzy w  czasie głównego sezonu, 
zajęci -pracą po dom ach -i pensjonatach, zrzad- 
k a  tylko w yłaniają się na światło dzienne. — 
Taksam o lekarzy uzdi-owisko-wyclt, których 
w’ sezonie n ie dojrzy nigdy nigdzie, chyba 
w' późnej porze wieczornej, spotyka -się -zado
wolonych, w chłatnających w  siebie świeżość, 
idącą cd  wzgórz Podkarpacia i od izioleni, 
w śród k tórej Truskaw iec jes t skąpany. Nie
wielkie, pełne nastro ju  i  poezji wzgórze, nad 
-kt-órem króluje w aureoli w yniosła-postać Mat
k i Bożej, -pali się żół'tem światłem , -bijącem 
w’ słońcu od kobierca liści bukow ych, k tóre 
w  pokerze pocltylily się do 'S tóp — Matce Zba
wiciela!

A iloma barw am i i  odcieniam i mietli się 
nieco dalej klomb dokoła pom nika Mickiewi
cza, gdzie w  bardziej ożywionym sezonie moż
na być świadkiem  arcyzabawnycli scen, roz
gryw ających s ię  iprzy -ustawianiu się grup 
mniejszościowych przed objekływemi fotogra
fa. W  drzewie rozbudowane źródła „Marysi" 
i „Zosi" płoną znów czerwienią w ina i wstydu, 
że odwiedza Je tak mało osób, nie -przecizti’wa- 
jących, ile to  uroku i czaru rozsiew a T ruska
wiec w łaśnie w  -porze jesiennej, kiedy niem a 
natłoku an i w  łazienkach, an i przy wodach, 
zwłaszcza przy  sław nej „N aftusi", gdzie w  -se
zonie głównym kw adransów  kilka trzeba 
dziennnie straw ić n a  cierplitvem s ta n iu  w  ko
lejce! Oczywiście i wówczas można czas do
skonałe wypełnić obserw acją — a  jest się cze
m u przyglądać w śród publiczki kąpielowej! — 
W arto też -podsłuchać -różnych fragmentów 
rozmów a nazbiera się  m aterja ł gotowy do 
przezabawnych feljetonów, czy też  reportażów, 
co kto woli.

W racajm y jednak  do naszej przechadzki po 
parku! Minąwszy m aleńkie źródełko wody 
radjoaktyw itej „Józią" zwanej, i  wszedłszy 
w gęstą aleję lipową, dOznajenty uczucia jafc- 
byśm-y nagle znaleźli s ię  pod skilepioną kopułą, 
za laną roztopionem słońcem. Pożółkła ta  aleja 
najwcześniej, równocześnie z w innym  krze
wem, trzym a się  jednak uiporcizyiwie sw ej m a
cierzy i stosunkowo najm niej zaściela się 
liśćmi droga, prow adząca prosto  na Herody- 
azcze, najpiękniejszy spacer -truskawiecki. Gę
sty  i w  niektórych fragm entach przepyszny 
bór, napaw a dziwnenti uczuciami, zwłaszcza 
w porze poobiedniej pod zachód słońca, kiedy 
słan ia jąca  się coraz bardziej k u la  słoneczna, 
zapadająca się  n ie jako  na horyzoncie, b laska
m i swemi ostatniem i ogarn ia głębię lasu, w y

czarow ując 'niezapomniane obrazy i wspom
nienia.

Nielylko Ilorodyszcze jrotrafi wprawiić w  
ekstazę! Pociągają niem niej P om iark i calem 
swem ujęciem, położeniem terenowem i  urzą
dzeniem, które w.vprzedzi'io wszystkie nasze 
uzdrowiska. Już prz,etl k i lk u ’laty  bowiem u- 
rządził niestrudzony włodarz Truskaw ca, Ja 
rosz, plażę, i basen n a  ijtofalowanym terenie 
pcm iareckim , stw arzając d la  T ruskaw ca n ie- 
bylejaką atrakcję. Z ca łej okolicy zjeżdżają tu  
latem sznury  samochodów wyrzucając na p la 
żę spragnionych słońca, piasku i wody, pły
w ania i wiosłowania. W  jtorzo jesiennuj' cicho 
lii oczywiście i pusto. Kolisto pomiędzy wzgó
rzam i rozpięte Pom iarki, opasane łańcuchem 
wiecznio zielonego lasu szpilkowego, rozsie
wającego woń ożywczą, wypoczywają w  piękno 
dn i jesienne, upaja jąc się jedynie w spom nie
niem minionych, niedalekich jeszaze, a  tak  
już odległych chwil, k ied/(.rozbrzm iew ały tu  
śmiechy i wesele, kiedy dorośli i  dzieci zapeł
niali swem szczęściem i zadowoleniem  k ą t 
każdy ciesząc -się i p ięknem  przyrodzonem, i 
schludnem  i celowem urządzeniem, idealnem  
uzupełnieniem po męczącej naogół kuracji 
w Truskaw'cu.

Dziś tani pusto! Podobnie, jak  w  całj-m Tru- 
skawcu, k tó ry  zam knął się w  sobie n a  miesiąc, 
aby z en erg ją  zdw ojoną poczynić przygoto
w ania do sezonu zimowego, k tó ry  dzięki do
skonałym  terenom . -narciarskim, posiada zna
czne widoki rozwoju.

P iękno jesienne i barw ność T ruskaw ca w  tej 
porze w ynagradza w  zupełności b ra k  jak ich
kolw iek rozrywek i atrakcji. Jest oczywiście 
bridż w  miłym  klubie, gdzie grom adzi się „lo 
monde" luźdfow-iska! Nie wszyscy m ają do n ie
go dostęp, niewygodne to  i niem iłe d la skrzyw 
dzonych przez los, zapewnia natom iast pewne 
przyjemności „wybrańcom" losu, chroniąc ich  
przynajm niej tu  od  nadm iernego natło k u  w  
głównym sezonie.

Najboleśniejszą p lagą Truskaw ca jest bez
sprzecznie zbytnie 'rozpanoszenie się pośredni
ków mieszkaniowych, którzy jak  w rony obska- 
kują kuracjusza bezjxtsrednio po  jego przy- 
jeździc, przyczyniając się  jedynie do dczorjen- 
tacji. Gdyby tem u złu  dało  się zapobiec, jak  
bardzo zyskałby Truskaw iec ma powadze!

Fr. S.

Wyd.: I‘Ł)L. POWSZ; Si». WID. Odbito w drukami „Czasu" w Krakowie, pod zarządem Leopolda Wójcika. Rrilakbir oilpowledzialny: Szydłowski.
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